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9 zł. — kwartalni* 4 zl. 50 et — miasięczuia 1 zl. 
BO et, a* przaeyłkę do domu dopłaca sią SQ 
Miasięczni*.

I  arzairlką poeztową w państwie anatrjackiam, rc.anis 
M zl. — półroczni* 18 zł- — kwartalni* 6 *•'. — 
Bies: ezn i 3 zl.

■ nznylkf pocztowa za granicę do całych Niamiac roesn e 
BO marek — kwartoku* 12 marek 40 *r. gr. — d* 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii roczni.' 
franków - kwartalni* 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s i w  R e d a k c j a  mi e  » w r * £ & -

Ycbłfan RacUłw!' lY*

We Lwowie Sobota dola 4 Kwietnik 1896.

p i i i i i  n u r

wychodzi codziennie niewyłączne niedziel i świat o godzinie 8  runo.

Rok XXIX
Przedpłatę ! agłatzaala przyjmuję w« Lwawte 

Jedyale I w yfeezels:
Siar* Administracji , .Dziennika Poi. ego', Piać Marc* i 

fiL •  1 ł  w dom* pana El* alki 
Wiadnin: pp. Haasanstsin *t Yogiar . (Pito j w  

U. Dok**, H. Schalak, A Oppelii, Sudolf Mosr 
i J. Dannabarg; w Berlinia, Frankfnrcia, Kolonii 
Haasamtain et Yogler i Gr. Ł. Danba ; w Hwnbu;jw 
Earoly at Łiebmann ; w Paryżu: O. Adam 3 8 ..a 
da Yarenne.

Ogłoszeń przyjmuj* »ię za spłatą 10 cantów ad jednes* 
wiaraza drobnym drukiem (petit.)

Donlaaiania * ślibaaa, zaręczynach i inna prywata* kamo 
zikaty po kronle * za jadan wiaraz 5 0  et 

Prywatna kaapondanaj* 1 5  i nakroagja 5 0  ot. od wi*T*i 
Drobna ogłoaaania 1*/. aanta ad wyrazm. Pomiaazkania 

1 aUapy * 1  e t ad wyraża.
Reklaay w rubryu  N ądetłaie 3 0  at. ad w ierna.
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Z  chwili bieżącej. !
Lwów 3. maro*

Stosunek gabinetu hr. Badcniego do Cze­
chów morawskich, był kilka dni temu jednym 
z główniejszych tematów mowy dep. Str»nskyVgo 
na sejmiku relacyjnym w Przertw ie. Naturalni# 
mówca nie objawił bynajmniej zadowolenia % do­
tychczasowej działalności sze..« rządu na rzecz.., 
fundamentalnych postulatów młodoczeskich, mimo 
to jednak skargi jego nie wołały o pomstą do 
nieba. Wypowiedziane w tonie zupełnie umiarko­
wanym i można rzsc nawet objekty wDym, zdają się 
świadczyć, z weród Czechów w ogóle nie panuje 
zbyt wielkie rozgoryczenie przeciw prezydentowi 
ministrów o „żelaznej prawicyu, owszem nawet 
mają oni widocznie uzasadnioną nadzieją przyja­
cielskiego z nim pożyt a, skoro mają mu dziś 
do zarzucenia tak... m ało! Posłuchajmy zresEtą 
przez chwilę p. S transky’ego. Powiada on tak : 
„Jeżeli praw dą jest, że walczymy o czeskie pra­
wo państwowe, to musimy wytrwać w najbar 
dziej stanowczej opozycji wobec każdego rządu, 
który nie daje nam pewnych rąkojmi, iż tym 
żądaniom nasaym zadość uczynić zamierza. 
W  tym też sensie musimy zapytać, jak wobec 
tych żądań naszych zachowive się hr. Badeni? 
Otóż porównując hr. Badeniego z ks. Winaisch- 
graetzem, możemy zaznacayć pewien mały zwrot 
ku lepszemu. Rząd uważa na to do Dawnego 
stopnia, aby nas nie kłóć i nie drażnić — wsze- 
lakoż równocześnie nicaego nam nie daje. Wobec 
naszych walk prawnopaństwowych stoi hr. B. 
z bronią u nogi — wszelakoż tej broni nie zwró­
cił on przeciw piersiom naszym. Gdybyśmy byli 
narodem nasyconym, to mogli oyśmy powiedzieć 
sobie, iż możemy wobec rządu zająć postawą 
przyjaźniejszą, podobnie do niemieckiej zjedno­
czonej lewicy, która jest stronnictwem nasyco- 
nem. My jednak, zachowując się wobec tego 
rządu przyjaźnie, zgrzeszyliśmy wobec naszej 
przeszłości i Staroezechów, których prześlado­
waliśmy za popieranie Taaffe’go — gdyż hr. 
Badeni rząd .i dzisiaj absolutnie a lewicą,  ̂ pod­
czas gdy h r T . bez ni*j rządził. Powiadają, że 
br. B. ma dobre zamiary, lecz takie miał pono 
także hr. T. Skoro też przeciw temu ostatniemu 
i Starooaeohom walczyliśmy, to tern bardziej 
i energiczniej musimy dziś występować przeciw 
hr. B. I" W  dalszym ciągu zszedł S transky na 
wewnętrzne stosunki Morawji i o tyle obwiniał 
"zad obecny o krzywdy, jakie się Czechom tam 
tejsaym ze strony Niemców dsieją, o ile ten 
r ,ąd nie usiłuje, w drodze zmiany ordynacji wy­
borczej do sejmu, zmienić dzisiejszej mniejszości 
czeskiej na większość w sejmie. Kof czy zaś 
twierdzeniem, żs br, B. tak samo nie jeat przy­
jacielem
wcale.

Czechów, jak  nim i br. T był j

Jnż parę dni temu zwracaliśmy uwagę na 
okoliczność, że Rosja w kweBtji egiioskiej zajęła 
stanowisko stanowczo opozyjne. Potwierdaa ta 
kie pojmowanie rzeczy komunikat pote~sburski 
w półurzędowym organie francuskim Jour , k tó ­
ry  konstatuje, że Rosja ani na chwilę nie za ­
przestała interesować się sprawami Egiptu — 
kiedy ona to zaczęła, o tern Jour swoją drogą 
zam ilcza.. — i Ż9 pomimo wszelkich starań nie 
powiodło się przecież rozluźnić francusko-rosyj- 
skiego sojuszu. ____

-  i

Owszem, sojusz ten wytrzyma próbę Biły 
właśnie w kwestji egipskiej i Europa przy tej 
dopiero okazji sią przekona, do czego on jest 
zdolny .. Aczkolwiek taki tenor komunikatu w y­
gląda raczej po parysku, aniżeli po petor3bur- 
sku i licuje bardziej z* aangwinizmem F rancu­
zów, aniżeli z zimną krw ią i rozwagą chytrą 
nadnewskich polityków, — którzy in puncto 
aljansu z republiką wystrzegać się do tej pory 
jakichkolwiek przechwałek i pogróżek — to je­
dnak w rzeczy samej tyle można zeń przyjąć 
jako prawdę niezbitą, iż kw esta  egipska obecnie 
po raz pierwszy wywołała na irwie dyplomaty 
cznej tak  wyraźay podział mocarstw europej- 
skicn na dwa obo'.y. W jednym z nich — ma 
my na myśli Rosję i F rancję — panuje, jak 
fsk ta  o tem pouczają — zupełny kontakt i wola 
stanowcza wytrwania ramię do nm iem a.

O tyle tSż bardziej dziwnem się wydaje, 
zauważa Pest&r Lloyd, organ używany notorycznie j 
do enmncjacyj ministerstwa suraw zagranicznych, 
że w drugim obozie — w którym stoi tiójprzy- 
mierze, jako jednostka liczbowa i Anglja — nie 
widać wcale takiego kontaktu i takiej stano­
wczej woli co do kooperacji. W Londynie lę ­
kają się jak ognia tej myśli, jakoby sytuacja tera­
źniejsza w Egipcie mogła w czemkolwiek w pły­
nąć na politykę wielkobrytańoką, lab akiero- 
wać ją na inne tory. Jeśli ta polityka 
trzyma sią tylko kierunku spokojnego, a 
wszelkiej agresywności pozbawionego waro­
wania interesów własnych, to w Niem­
czech — zapewnia monitor buda peszteński — 
nie spotka się ona niechybnie z jakimikolwiek 
zarzutami. Nie jest wszelakoż bynajmniej rze­
czą konieczną, aby na owo poparcie, jakiego 
Niemcy w tym wypadku Anglji bezsprzecznie 
użyczają, odpowiadano w Londynie chłodnem 
oświadczeniem, że za to absolutnie do niczegn 
nie poczuwają aią tam obowiązani. Czyż ta 
„odrobinka Tranzwaalzka" doprawdy godna tego, 
aby przez nią dwa wielkie narody, swymi naj­
bardziej witalnymi interesami ściśle połąozone i 
we wszystkich częściach świata tych samych 
wrogów i przyjaciół mające, wiecznie ze sobą 
■ią w aśniły?" — zapytuje sentymentalnie organ 
austre-węgierskiej dyplomacji. Ciekawiśmy od­
powiedzi na to ze strony prasy angielskiej i 
niemieckiej.

Epizod z misyj prawosławnych.
O nawracaniu raskolników bespop-owcówC 

fiedosiejaweów na Żmudzi, znajdujemy niektóre 
■zczegóły w sprawozdaniu misjonarskiem O. 
Jewstafia Kalisskiego w Litou Eparch. Wied 
r. 1895, nr. 12.

Wieś R y m  k i, blisko Janowa, w powiecie 
kowieńskim, jest ,głównym rozsadaikiem bezpo- 
powstwa na gubernja wileńską i kowieńnhą." 
Stąd pochodził O. Paweł (Pruskij), który połą 
ożywszy się z prawosławiem, został przełożonym 
jednowierczeskiego monastyru w Moskwie i ztam- 
tąd przyjeżdżał dwa razy (w grudniu 18GS r. i 
w lutym 1869 r ) do Rymek nakłaniać swych 
dawnych współwyznawców do zjednoczenia się 
z cerkwią, lecz nawrócił (podobno) tylko jednego 
nastawnika (duchownego raskolnickiego), który 
potem um arł jako zakonnik prawosławny (osa­
dzony w monastyrze i poddany naw racaniu?),

inni pozostali w swych błędach. W  roku 1898 
rząd rosyjski wystawił w Janowie cerkiew i ery ­
gował parafją, nie dla prawowiernych schizma- 
tyków — bo tych w całej parafji nie ma więcej 
nad sto dusz — lecz „w tym cela, ażeby bez- 
popowcy mogli na miejscu obznajomić się z n a ­
bożeństwem prnwosławnem.“

Sekciarze ,ednak do cerkwi chodzić n ’e 
chcą, mają bowiem s w o  ą w  Rymkach, pierwo­
tnie drewnianą, potem, gdy ta zgorzała (1889), 
murowauą.

Rządcą parafj janovvsk>ej jest O. Ka l i s -  
s k i j .  Nie ma on charakteru urzędowego „mi­
sjonarza eparobjalnego", lecz, jako pasterz dro- 
bnej p a ra fj chce lic.bę swych owieczek p o ­
większyć; vdice posłannictwu, jakie na cerkiew 
i-fnowską jest włożone, godnie odpowiedzieć. 
Robi więc, co msże, żeby ra-koralków pociągnąć, 
jest dla nich misjonarzem parafialnym. Z po 
csątku zachodził nieraz do modlitewni w Rym 
k ao h ; bywał na nabożeństwach starowierczych ; 
chciał z nimi rozprawiać o wierzs ; przekonał 
się jednak, że „starowieray nietylko „rozstawać 
się ze swym błędsm nie myślą wcale; lecz 
owszem wielu (wszyscy ?) między nimi jest t a ­
kich, którzy nie chcą, żeby z nimi rozmawiać o 
tym przedmiocie."

Po takiem  doświadczeniu poprzestał na tem, 
że w swojej cerkwi wobec prawowiernych swj ch 
słuchaczy, bes żadnej opozycji rozpraszał błędy 
przeciwników.

Lecz dnia 8. (20) września 1894 roku, iedy 
■taroobriadcy obchodzą wielkie święto i do R y ­
mek zbierają się nawet z dalszych okolic, O. Ka- 
lisskij postanowił jeszcze raz próbować szczęścia.

W ybrał sią tedy do Rym ek „późno w nocy" 
i p rzybył właśnie wtedy, gdy zaczęło się nocne 
nabożeństwo jako wstęp do święta. Gdy wszedł 
do modlitewni — powtarzamy co on pisze — 
lud z uszanowaniem ustępował mu z d ro g i; po­
dano mu nawet ław kę do siedzenia. „Staro- 
obriadcy — powiada dalej — nie zachowywali 
się pobożnie; mnodzy rozmawiali między sobą, 
tak  że nastaw nik musiał ich prosić, żeby się za­
chowywali spokojniej".

Nam się zdaje, że O. Kalisskij opisuje ta  
swoje w r a ż e n i a  subjektywne, nie istotny stan 
rzeczy.

Wiemy, że prawosławny lud rosyjski, kiedy 
jest w cerkwi, zachowuje się przyzw oicie; nie 
możemy przeto iw ierayć, żeby starowiercy, k tó ­
rzy są daleka gorliwszymi w swej wierze i po- 
bożniejszymi, mieli się zachowywać niespokojnie 
i rozmawiać między sobą tak głośno, że nasta­
wnik u z ta ł za potrzebne „ p r o s i ć  ich, żeby się 

zachowywali s p o k o j n i e j " .  Nie byłoby tej 
potrzeby, gdyby obecni rozmawia tylko „mię­
dzy sobą". Ogólny śpiew rozpoczętego nabożeń­
stwa zagłuszyłby takie szep ty ; nastawnik nie 
mógłby ich zauważyć! Musiało tu  być coś innego,

Staroobriadcy żmudzcy nienawidzą popów i 
prawosławnych w ogóle. W Rymkacb mieszkają 
potomkowie tych, k łórzy uciekli z Rosji przed 
srogieui prześladowaniem w wieku X V III, kiedy 
Z m udi zostawała pod panowaniem królów pol­
skich Zobaczywszy popa prawosławnego w swej 
świątyni, jako „prawowierni" raskolnicy. obu­
rzyli się wielce, że „heretyk" i „antychryst" — 
za takich mają staroobriadcy popów — poważył 
się wejść i swoją obecnością profauowa> miejsce 
święte. Przerwali z tego powodu nabożeństwo i

zaczęli między sobą może naradzać się, co zro­
bić ,z popem — może głośno szemrać i wymy­
ślać. Jeżeli wymyślali po żmudzku, to O. Ka- 
lisakij, nie znając tego języka, odniósł wrażenie, 
jakoby „staroobriadcy nie zachowywali się po­
bożnie i mnodzy rozmawiali między sobą“.

Widząc groźną postawę swej trzody, nasta­
wnik musiał „prosić, żeby się zachowywali sp o ­
kojnie;" bo na nisgo spadłby cały ciężar o d p o ­
wiedzialności, gdyby popu stało się co złego. 
Był przeto grzecznym dla popa; ławkę do sie­
dzenia, gdy pop kasał ją sobie podać, podał, nie 
przez uszanowanie, lecz przez bojażń, aby nie 
został oskarżony o „wrogie usposobiemo wzglę­
dem ^prawosławia,” jak  oskarżani bywają kato- j korespondenta p.sm włoskich, deputowanego
liccy księża i surowo karani.

Podobnie trzeba rozumieć opowiadanie O. 
alisskiego o ludzie, że ustępował mu s drogi. 

Prawdop.' obnie urjadnik szedł przed misjona­
rzem i torował drogę, a O. Kalisakiemu zdaw a­
ło się, że lud, przez uszanowanie dla niego, 
ustępuje.

Po uspakajającem przemówieniu nastawnika, 
nabożeństwo szło dalej. Skończyło się o godz. 
7. rano i wtedy O K.ilisskij wystąpił z przygo- j 
towaną mową, której całkowity tekst zachował j 
się w sprawosdaniu. Nie obeszło się bez prze­
szkód. W środku Bwsj mowy O. Kalisskij za- 
ńoiow ał:

„Tu niektóre (w szystkie?) kobiety z gnie­
wem wychodziły z modlitewni; mężczyźni do na­
stawników mówili, żeby zaczynali nabożeństwo; 
na poddaszu zacząto dzwonić relsami*), lecz na­
stawnik kazał wszystkim milczeć i słuchać."

Sądzimy, że ostatnie zdanie błędnie w ydru­
kowano. Powinno być:

„lecz nastawnikowi surowo poleciłem, 
„żeby kazał wszystkim milczeć i słuchać." 

Po wypowiedzeniu mowy, która nie zabrała 
wiele czasu, wystąpił z zarzutam i jeden z 6 na 
stawników, niejaki Kasztelanów, ze wsi Przełaz. 
Odpowiedzi jego, jak opowiada o. Kalisskij „ogra­
niczały się wymyślaniem „na prawosławną ce r­
kiew, na jej ministrów." Zarzucał prawosławnym: 
„1. że łąezą się zjedinowieroami **); 2. że popi, 
biorąc pieniądze od rządu, są czynow nikam i; 
3 że wszyscy palą tytoń, golą brodę, upijają się, 
nie zachowują postów, żyją — nawet popi — 
nie po chrześcjańsku, t. j. nie noszą krzyżyków 
na piersiach, nie żegnają się jak  należy." Musia­
ły  być inne jeszcze poważniejsze za rzu ty ; lecz 
icb O. Kalisskij nie pow tórzył; dodaje je d n a k : 

„Rozprawy, przerywane często niecierpliwy­
mi głosami... , przeciągnęły się do godziny 9 ra ­
no zakończyły tem, że nastaw nicy wyrazili chęć 
dysputowania o wierze innym razem, w domu 
kapłana" (O. Kalisskiego).

C zyli: nastawnicy nie chcieli rozprawiać 
z misjonarzem i aby się go pozbyć, obiecali 
później kiedyś przyjść do niego, (byle on nie 
przychodził do m odlitew ni)

Zapewne O. Kalisskij spokojnie czeka na 
nich do d ria  dzisiejszego; sprawozdania bowiem 
żadnego o dalszym ciągu jego misji nie mamy 
w Lito'iv ('parch wied.

Korespondencje.
Rzym 28. marca.

Cesarstwo niemieccy w Neapolu. — Piof. R'in:geu. —
Z koionji polskiej. — Nieszezę iwy wypadek z windą 

hotelową.)
Jednocześnie prawie z parowym statkiem 

Towarzystwa „Navigazione Itaiiano", który przy­
wiózł pierwszych ra rnych  oficerów i żołnierzy 
z Massawy do Neapolu, przybył także własnym 
jachtem z Genui cesarz niemiecki Wilhelm z żona 

5 i dwoma synami. W łoski parowiec „Sumatra" 
j przywiózł 21 oficerów, 111 żołnierzy, a razem 

z nimi i lekko rannego jenerała  artyierj; E.lcne.
Ms-

colę i owych trzech książąt abisyńskieli, których 
podróże pod eskortą karabinierów, nic przestają 
intrygować prasy i publiczności od czcsu, kiedy 
z Szwajcarji w tajemniczy sposób przyiseb.au cło
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Włoch, potem dostawieni zostali fzawsee w spo c* 
sób tajemniczy) do obozu jenerała Banatieri'ego, t y  
a teraz znowu powrócili pod niebo v;tosk:c 
i w jakiejś pysznej willi na Pauzybppie, pod 
Neapolem, oczekują dalszych wyroków ioru, cie­
sząc się tymczasem wszelkiemi wygodami i cią 
głymi spacerami, jak  turyści wysokiej marki. 
Przybycie księcia abisyńskiego Gogsy i jego to­
warzyszy było wypadkiem politycznym dla ga­
wiedzi neapolitańakiej, tak , iż musiano, celem 
zapewnienia im apokoju, otoczyć czarnych ksią­
żąt specjalną strażą i wynieść ich z hotelu za 
miasto, na Pauiylipp, gdzie mogą z wysokości 
willi wzrokiem objąć całą tę czarującą panoramę 
zatoki wysp i W ezuwjusza. Lepiej im tam może, 
niż w Neufchatelu, i podobno nie wzdychają 
woale za powrotem, ani w abisyńskie wąwozy, 
ani w szwajcarskie góry.

W iększym jeszcze wypadkiem dla Parteno- 
py było przybycie cesarza W ilhelma. W  środę, 
o godzinie 2. po południu, sygnalizowano w por- ~g 
oie zbliżający się od strony wyspy Ischji, jacht 0 
cesarski „Hohenzollern" s  za nim pancernik E. 
„Kaiserin Augusta", wiosąoy otoczenie dworskie. 
Natychm iast więc odbiła od brzegu łódź torpe­
dowa z pilotem, a  za nią rryp łynę ła  łódź, wio 
ząca am basadora niemieckiego, p. BUlowa, przy­
byłego z Rzymu wraz z osłonkam i ambasady 
Po wymianie zw ykłych salw powitalnych mię­
dzy pancernikiem a  statk iem  adm iralskim  wło-

*
jo -ę,
SI ^

© 'Ł.

s/Stł*w _

B ®
PT O&■n
CD © *

i *} \Y ii ioc . 'n io  s U r o o b r i a i L e m  n ie  w o l n e  m i e ś  i b w o -  
j n ów .  w iee  z a m i a s t  n u -h ,  r e l s a m i  lu b  s z t a b a m i  d z w o n i ą .
\ **) J e d i n o w i e r c a m i  n a z y w a j ą  s ię  r a s k o l n i c y ,  k tó rz y
! p o d d a j ą  siy b i e m e b j i  p r a w o s ł a w n e j .  l e cz  z o s t a j ą  p r z y  n a -  

b o ż e ń s tw ie  w e d ł u g  s w o i c h  :s iąg  i t u r g i c z n y e h .

skim, jaobt cesarski zbliżył się do portu, gdzie 
nań oczekiwały w ładse miejscowe.

Naturalnie, że wzdłuż całego pobrzeża, je ­
dnego pewno z najwspanialszych, jakie są 
w Europie, na tem czarującem  quai, począwszy 
od brudnej dzielnicy Santa Lucia, wztlłaż cgrodu 
publicznego i ulicy Caraeciolo, tysiące publi­
czności oczekiwało zjawienia się cesarskiego go­
ścia, północnego Lohengrina, .który we Włoszech 
przemawia do wyobraźni ludu i ma swoje sym- 
patje polityczne w sferach rządzących. Cesarz 
niemiecki zatrzym a się, mieszkając zawsze, na 
Bwoim statku, w Neapolu, aż do a. 31. mares, 
poesem puści się w dłuższą podróż po Sycylń. 
W tym celu bawił tu  w Rzymie naczelny cly- 
rek tar wykopalisk w SycyLji, profesor Saiinas, 
który towarzyszyć będzie cesarskiej parze w wy­
cieczkach po wyspie. Tym czasem  zaś cesarstwo 
razem z księciem H enrykiem  pruskim , zwiedzą 
Wezuwjusz, Capri, Pompeję, C ava doi Tirreni, 
Amalfii Pestum.

Cesarz odpływa ostatniego m arca do P a­
li itamtąd do Girgenti, S yra^uzy , Tacrmi-
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Wydawnictwo „IfrAemitka 
Polskiego?'na poa tawie zawat* 
tej umowy % wydawnictwem  
„Bluszczu" ma jedyne i wyłą­
czne pvawo dawania icego tygo­
dnika po zniżonej cenie.
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(43) b. pułkownik wojsk polskich, B i a ł o b r z e s k i ,  
oficjalista z Jaworza, B i e l i ń s o y  K asper i K 

—  ■ zimierz, a z nimi dziesięciu oficjalistów, Bi e -
- _  —^  I  l a ń s k i ,  B i e l e c k i  Tomasz, B i l e w i c z  J an  *)

H  I  B i l i ń s k i  Kalikst, aktuarjusz z Kality, B i n d u -
I  ^  ^  ■ e h o w s k i ,  ekonom z Nizin, B n i e w s k i  Feliks,

B o b r o w i c  z Adam z Małej, B o b r o w n i c k i
vui f I r łń łi Józef, były major wojsk polskich, właści-
XVI. Ofiary rz«l. oiej Dabrkowa, B o b r o w s k i  Adolf z

(Ciąg dalsiy.l Groyca, B o g u s z o w i e  Stanisław (ojciec), Sta
nisław, W iktoryn i Nikodem (synowie), Włodzi 
mierz (wnuk) i Tytus (bratanek), B o r a n o w a k i  
Ludwik, B o r o w i e c  Michał, górnik, B r e l i ń  
s k i  Wojciech, dzierżawca. B o n i e w a  k i ,  dzier­
żawca, B r e d e m a y e r  J » n 4). B r o n i e w s c y  
Teodor zr Zgórska, Jan  i Szczęsny, B r z e -  
ś c i a ń s k i  Franciszek, B z o w s k i  Włodzimierz, 
C z a p l i c c y  F e r Jynaud i H e n ry k 5), C h ł ę d o -  
w s k i  Adolf, ze Stąpiny. (50) C h r z a n e w s k i  
K ajetan, C h r a p e k ,  syn mieszczanina z P il­
zna, C h r z ą s t o w s c y  Aleksander i Edward, 
_e Szczepanowie, ksiądz C i e c z k i e w i c z  W oj­
ciech, z Plesny, C z y ż o w s k  Teodor, oficjalista. 
D ą b s k i  Dominik wł. Drogini i 3 oficjał. 
D a n k e r  (ojciec i 2 synów) D e n  k e r  F ryde 
ryk  z Gog ł< wa i syn E razm, tudzież 3 oficjał 
stów, D ę b i c k i  hi. Mieczysław, D e m l  ń 
s c y  Eljasz z ( romnika, Aleksander z Chojnika

B U ł V b 'r z y s k i  P.otr, właściciel dóbr Siepraw, j j M ieczysła^ D e  m b o w  s k  i Edward (zastrze 
d i h i u o  * 3 lony na Podgórzu), P o l a ń s k i  st. nauczyciel

Słapia, D o r '  o r  leśniczy z Gogołowa, D u

Niepodobna wyroDić aobie należytego zdania 
o prawdziwej liczbie ofiar — różne bowiem źró­
dła różne podają cyfry- W  każdym razie można 
twierdzić, że przeszło 1.000 osób stało się ofiarą 
nożów chłopskich. Imienne spisy pomor imany oh 
znajduje się w „Białym Orle" „Trzecim Majn , 
„Dzienn ku Narodowym" w T^ssarczyka manu­
skrypcie, w raptularzu Pieniążka, w pamiętniku 
Ig  icego Strzolbickiego. Na podstawie tych spi­
sów ułożyliśmy listę osób, co do których tożsa­
mości żadna wątpliwości nie zachodzi. )

Podając sois, dodajemy także szcze My, 
które pominęliśmy w poprzedniem opowiadaniu.
Oto nazwiska o fia r! . . .  -m

( I )  A c z k i e w i c z  Hipolit, dzierżawca Wa­
dowic Górnych J), B a i t a z i ń s k a ,  B a r a n o  
w s c y  W ładysław  z Niedźwiedy i dwóch sysów, 
B e ł d o s z a ń s k a ,  B e r n a r d ,  m andatarjusz, |

’ ) Za udzielenie odnośnych spisów składamy na tom 
mifjseu podziękowanie pp. : «->!-. Iwanowi F r a n k o ,  di  A. 
C z o ł o  w s  k i e r a  u, Jarosławowi P i e n i ą ż k o w i ,  i 
dzież St. S e h n i i r - P e p ł o w s k i e m u ,  który l is tę  n a s z ą

Zamordowanie A c z k i e w i e z a  opisała ze wsz>st- 
kimi s. e/.egółami y Aniela Aczkiawiezowa jego żona. 
Rzecz ta ¥yła drukowana w .Dzienniku literacki iuu z rok a 
1863 Dwór Aez-iewiezów zrabowano doszczętnie, a nie­
szczęśliwa wdowa z dziećmi tu ła ła  się prze* trzy tygodnie 
Oprócz n e t a  utraciła pani A rodzonego brata Nepomucena 
Terleckiego i eioi*. .nogo brata Władysława Aornoro- 
pskie młod/iciie i ŻU-latniego

ze
l ę b a  Józef i D u n i n  W ładysław, D y  d y ń  
s k i  Ignacy, D z w e r k o w s k i  Ignacy, D z w o n -  
k o w s k i  Jan  z Gromnika, E i s e n b a c h  Józef 
i Erazm  (syn) z Pleśna, F i s c h e r  Józef kou 
troler żup z Wieliczki, F i s c h e r  N. gorzelnik 
w Gogołowie, F o k s  W ładysław z Borowy, 
F o k s  N. ze Zdani, F r a n c z y k o  w s k i ,  F u c h s  
Józef dzierzaw a Wadowic dolnych i syn tegoż

lub brat Gustaw, P m  Jan  ofiojalista z Górska, 
G a l ^ n t  Jan  oficjalista, G a l i i * k i  Marcin ofi­
cjalista, G a r c i a  Józef nauczyciel z Kłyzia, 
G a r l i c k i  Roman, tegoż wożaica i czterech ofi 
cjaliitów. (100) G a w s z y c k i  Aleksander, m an­
datarjusz, G e p p e r t  Józef (ojciec) i N. (»yn), 
G o ł a c h o w s c y  W alerjan, Ludwik i N ,  G o ­
l a r z  Jan, k ądz G o l i c k i  Franciszek, wikary 
z Dobrkowa, G o ł d y n i a  Antoni, G ó r s k i  K sa­
wery, żoni i czworo dzieci, G ó r s c y  Jan  i K a­
zimierz z Lichwina i Partynia, G ó r s c y  W iktor, 
pisarz gorzelniany i piętnastoletni b ra t tegoż, 
G r u s z c z y ń s k i  Jan , z Broniszowa, G r u n -  
f e l d ,  G r z y b o w s k i ,  oficjalista hrabiege Zbo- 
ińskiego, G u l i k o w B k i  Ignacy, G u m i ń s k i  
Feliks z Gorzejowej, G u t k o w s k i  Ignacy, H a- 
d y s k i  N., H a l s  k i ,  oficjalista z Górska, H a- 
r s n i e w i c z  i syn, H a  s s i e r  Leopold, H i c k e 1 
S tarisław , oficjalista, H o r d y ń s k i  z W yrębisk, 
H o r o d y s k i  Antoni z Zakliczyna, os zo-  
w s k i ,  maudatariusz z Pstrągowej, H u b e r t  
Jan, z Dulczy, I I u p c z ,  y c ,  m andatarjusz z 
Przecfawia i drugi tegoż nazwiska z 1 itrzyk, 
I h a s  (W ęgier), dzierżawca Łączek i iegoż 
żi>na, l k r z e w i c * ,  75-letni starzec w Pstrą- 
gowei, J a k u b o w s k i  Feliks, dzierżawca ż Za- 
lasowa, J a n i k o w s k i  Mikołaj, mieazczanin r. 
Pilzna, J a n i k o w s k i  Laon, zięć Ram usa, J a ­
n o w s k i  z Głębokiego, J a s t r z ę b s c y :  Bona­
wentura n) z Uniszowa Ludwik i Szczepan J  a- 
w o r s k i  K a ro l7), mandat, z Lichwina, J  e 5 o- 
w i c k i  Jan , wł. Janczyna, J ę d r z e j o w s k i  
Teofil, justycjarjusz, (150) K a c z k o w s k i ,  eko 
nom z Gródnęj góry, K a l i t a  A. mandatarjusz 
z Siedlisk, K a m i ń s c y :  Roman, Jakób, H enryk, 
K a r p i ń s k i ,  dzierżaw ca, K ę p i ń s c y :  Mie­
czysław, H erryk , Stefanja i 2 daieci, K i e r -  
w i ń s k i Józef, b. oficer wojsk p o i, K l e c z k o ­

w s k i  S., mandatarjusz, K l e i n  Eugenjusz, dzier­
żawca, K l e i n  Wojciech, ofiojalista z Kopalina, 
K ł o b u k o w s k i  Stanisław, K o m o r o w s k i  
W ładysław , K o n o p k a  br. Prosper, K o m  
Juljan, dzierżawca Nowoaielec, K o r n i k  Józef, 
oficjał, z Chorzelowa, K o s i ń s k i  Franciszek, 
mand. z G órska, K o ś c i e l e w s k i ,  ekonom 
z W iercian, K o t a r s k i  Karol, właściciel dóbr 
Oleśno i 18 oficjalistów nieznanych z nazwiska, 
K o t a r s k i  Józef z G linnika, K o z ł o w s k i  
Ign., oficjał, z Górska, K r  a iń  s k i ,  mandat, 
K r a j e w s k i  K aro l, K r a y k i e w i e z  A n t, 
oficjał z Górska, K r u c z k i e w i c z ,  oficjalista, 
K r z e c z o w B k i ,  współwłaśc. Lichwina, K r z y ­
ż a  n o w s k i Jan , geometra, K u l c z y c k i  K o n st, 

2 0 0 ) kB. K u ź m i ń s k i  Konstanty Bazyljanin, 
E i i m e l  leśniczy. L e n k i e w i c z  Tadeusz ®), 
L e ś n i o w s k i  A ntoni, wł dóbr, L e w i c k i  
Szymon lekarz z Grabiny, L  i s s o w s k i Cy- 
prjan z Trzemieny, L i t w i ń s c y  Stanisław i 
A leksander (paralityk), L u b i e n i e c k i  Aleks., 
Ł a g o ń s k i  G ra ^ a n , Ł a z o w s c y  Erazm  
z Pstrągowej i synowie Aleksander, Józef i H en­
ryk, Ł o b a n e w s c y :  Maciej, Tomasz, Ludwik, 
Leon, Ł o z i ń s c y  dwaj. M a c h n i c k i  Feliks

w aw a k  dzierżawca z Parkosza, (2 5 0 ) N o  
Ignacy, leśniczy i tegoż s y n . l N o w i o k i  N. ofi­
cjalista, N o w i ń s k i  K -zim ierz ekonom z Ole- 
■ny, O c h o c k i  Józef, O c z k o  w s k i  70 letni 
starzec z Kowalowa Przetockioh, O w i  a ń s k  
dzierżawoa G łobików ki, O l s z e w s k i ,  O r a ­
c z e w s k i  Stanisław i sy n . O s t r o w s k i  
W incenty m andatarjusz i M ichał leśniczy. 
P a w l i k o w s k i  Marcin, P ę d r a o k i  z Pil- 
zna, P i a s e c k i ,  P i e r a o h a ł a  Franciszek 
wł. Gogołowa, P i n t o w s k i c h  trzech, P  i e r- 
ś c i ń bk i dzierżawca z Gorzejowa, P i e t r z y -  
c k  i dzierżawca, P i e t r  y c k i Ludwik oficia- 
hsta z Podleszan, P  o h o r e c c y Emil, Leopold 
Adam, bracia, P  o k u s i ń .  k i Józef uzierżawca^ 
P o m i a n k o w s k i  Józef dzierżawca, P o m o r ­
s k i  Jan  oficialista, P r o m  e r  guwerner, P r z e ­
t o  c c y  : H enryk, Juljan, Kryspin *•), P  r  z y- 
ł ę c k  i St.. P  s a r s k i Józef, P u c h a r e c k i  
R a c z y ń » k i F r. ofic., R  a m u 11 Jan  Samuel 
ze Smykowa, R a s t a w i e c k i  Juljan, m andatar 
hr R e y  Dominik, R o g - l i ń s k i  dzierżawca’ 
R ó ż a ń s k i  Jan oficjalista, R o z k o s z n y ’ 
R ó ż y c k i  Aleks, wł. dóbr i Roman, syn tegoż’ 
R u b a r z e . w s k i  W alenty, R u r k i  lub R »- 
d z k i z Brzeziny, R y b k i e w i c g  Antoni ofic, 

R y d  I o w i e :  Feliks, Antoni, Mi-

cN N pe
- B

O j
O

z u c h o w s c y :  Kłem;

ofic., M a g i e r s k i strażnik skarbowy, M a ł e ­
c k i  Antoni, justycjarjusz z Groyca i żona tegoż, ] ze Sieradza
M a ł e c k i  Feliks obywatel z Ujścia, M a i  e k  \ kołaj i Józef (major^'wojsk P o L k ić h ^ lo fi)DR T
Jan, M a r y n i  w s c y  Tadeusz : Nikodem, M i- l 5k i  Antoni i żona tegoż, R e c h o c k i  W
c h a l s k i  Józef leśniczy a Kamienicy i 13 letni oficjalista z Makowa, R ’

{ syn tegoż Aaaś, M i 1 n H enryk mand. i tegoż 
j żona, M i ł  o s z Wojciech, woźnica M ln», M ir  s k i 
i leśn ezy z Jodłowej i syn, M i s i e w i c z  z Pstrą­

gowej, M o s t o w s k i c h  dwóch, M o r s k a  Pe­
lagia (m atka). M o r s c y  Aleksander wł. Lato 
szyna i Stanisław wł. Brzezin, M r o z o w s k i  
Feliks, M y ś k  a ekonom z Wielopola, N i d e c k i  
Ludwik (kaleka), N i e d z i e l s k i  Antoni, N ie ­
m y  s k i F lorjan wł. Karwodzy, Juljan  N o-

s) Pomordowani w llorożanie.
6) Ugotowany w kad/.i z wódką.
7j Mordo wary widłami, na których go obnoszono. *) ’) Zabity w llorożanie.

l °l Pani Em.lyi Doreera, siostra Przetoekieh, m ie s i ! , , , - 
jąea obecnie w Z y d a cz m ie ,  przesyła nam nastejmioc-e 
szczegóły:  tlenryk był jednym  z ezynniejszyeb e m i< v  
rjustow a wiedząc, że. go poszukują, ukrył sie w s.-i.ykowie 
u Kainu/ta. Tam zamordowała go czerń wraz z KumuJiein 
i zięc-iem tegoż Janikowskim. Juljana, któro wiośnie r, . 
wrócił z wojska, p,orwa!i chłopi z domu ni-- - . ,
na płacz ślepej matki i nbili  w drodze K i - , - -  , „ u  V  
Jęty w kanceiarji sędziego Semekowskieg,, '  •( I, .,licach 
l'u dopadli go chłop., a, gdy prosił,  aby pozwolono°mu sia 
wyspowiadać jakie chłop przebił go w id h u p  .v0/«»i>e 
„Ma*z rozg/zeesinie",
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ny, zwiedzi atarogreckie ruiny, a w d. 10. 
kwietnia będzie już na Adrjatyku. Zwiedzi po­
dobno bocche di Gattaro, z r i  w d. 11. kw łtnia 
w -lądu :e w Wenecji, gdzie się spotka z wioską 
Daru królewską Po dwudniowym pobycie w W e­
necji, puści się koleją do Wiednia.

Bawi tu obocnie z ioną najgłośniejszy dziś 
bodaj człowiek profesor Wilhalm Rbntgen z 
W u-zburga. T ak  on, jak i sędziwy profesor 
Mcmmsen, który tu jeszcie przebywa, są przed- 
miotera ow acji ze strony świata naukowego.

Święta wielkanocne, a raczej Wielki tydzień, 
zgrom dzdy tu, jak  zwykle co roku, dość 1 ezny 
kontyngens rodaków, przybywających do Rzymu. 
Między innymi przybyli pp Ludwik Górski, 
prezes komitetu Towarz. kredyt, ziemskiego, hr. 
Iza Tjszkiewiczowa z W aki; z rodziną: Win-
centowstwo Wołowscy z Lublina. Ludwikowstwo 
Dembowscy itd. i d.

Straszny wypadek zdarzył się tutaj dzisiaj, 
w to telu  B?Uevue, na Via Nazionale, z powodu 
nieostrożności przy używaniu windy hotelowej. 
W  tymże hotelu zamieszkali od kilku dni do­
ktor Rudolf Galvj. > z Brązylji, podróżujący z 
żoni i synk-em piącio-letnim i zajęl pokój na 
nier-rszem piętrze. Po zjedzen.u drogiego śnia­
dania o godzinie 2. państwo Galv*o wyszli na 
ulicę wkrótce jednak p. M arja Galvao—wróciła 
z synkiem i wsiadła do windy (lift) aby udać 
się do mieszkania. .P o rtje r, zamiast nastawić 
windę do zatrzymania się na pierwszem piętrze, 
da jej kierunek II . p i^ ra  hoteiu, chłopczyk 
pani Galvao, myśląc, że się zatrzymuje, wysko­
czył z niej, aby wysiąść, tymczasem winda szła 
dalej. Skutkiem tfgo upadł na platformę i nie 
mogąc utrzymać równowagi spadł tyłem w otwór 
wincty, na szczęście w tern miejscu nie bardzo 
głęboki. W owej chwili, m atka widząc spadają­
ce dziecko, rzuciła się naprzód, krzycząc na 
pomoc i pstrząc w głębię, w którą spadł synek. 
vVinda szła dalej i strach powiedzieć! Po chwili, 
kiedy doszła wyżej, platforma II. p .ę tra .. strza­
skała ^iowę nieszczęśliwej. W szystko to 
było dziełem minuty. Na pierwszy krzyk  matki, 
przybyła na dół służba hotelowa, podniosła 
chłopaka,, który sobie złam ał tylko rękę i jed n o ­
cześnie uczuła krople krw i spadające z góry. 
Skoro pobiegli na platformę II. piętra, znaleźli 
nieszczęśliwą p. CUlrao z głową zmiażdżoną, 
konającą. V\ fr.ód zamięszania, jakie powstało w 
h ke zjawia się, w racający z miasta małżonek 
ofiary. . Można sobie wyobrazić jego rozpacz, 
przerażenie, kiedy zobaczył żonęnieży. ą i syn 
ka  rannego. Na szczęście, temu ostatniemu nie 
grozi żadne niebezpieczr nstwo. Nie pierwsi y to 
już raz winda hotelowa je3t powodem podobne­
go nieszczęścia.

P ija rzy  i Bazyijam e.
(Zpam iętników  M ichała Czajkowskiego, Mechmet 

Sadyka haszy).
I.

Po wesela mojej siostry odwieziono mnie 
do M iędzyrzecza Koreckiego, do liceum wołyń­
skiego, prowadzonego pruez księży F jarów. R«- 
ktoreiń był ka ądz Grabowski, prawdsiiwy mnich 
bogobojny, człowiek baraao dobry i wj tukanie 
uprzejmy. V\ ichreitorcm  był ksiądz Bartosze­
wicz, wielki amator polowania na lisy. P re­
fektem liceum był ksiądz Kmita, su d  y, za wię­
dły; był raczej podobny do pergaminowego Je ­
zuity, niż do Pijara.

Był także ksiądz Młodsianowicz, syn hu 
mańskiego gubernatora, zamordowany w czasie 
rzezi. Był on także synem chrzestny m Gonty, 
który dzięki temm uratował go. Był on inwalidą 
czyli weteranem klasztoru. Jedynem  jego zaję­
ciem było opowiadanie o raezi humańskiej, o U 
krainie, o hajdam akach, o Zapc-roiu. Pam iętał 
wszystko i malował jaskrawem i barwami w 
swych opowiadaniach. I  dziwna rzecz: nie było
w nich cznć nigdy ani nienawiści, ani nana t 
żalu do Gonty. Całą winę za tę rzeź zwalał na 
Szczęsnego Potockiego i na szlachtę poLką. Oto 
jego włf-tne słowa, które powtarzał często:

— Nauczyli go, t. j. Gontę, czytać, pisać i 
po trocl.u w szyitk h innych nauk, a potem 
chciob g> siec rózgami i wsadzać do karceru; 
zrobili go pułkownikiem  i pułkownikiem dosko­
nałym, ponieważ posiadał w.ęcej wiadomości w 
sztuce wojennej, niż dowódacy poszczególnych 
oddziałów, brygadjerzy, rotmistrze, chorążowie, 
a potem chcieli go oszclmować, jak  chama lub 
chłops; i mrówka, skoro ją wyprowadzisz z cier­
pliwości kąsa, cóż dopiero mówić o człowieku,
0 takim, człowieka, jak  Goatal? Tak, panowie 
nawarzyli kaszy, a naród musi ją wychleptać
1 cierpieć, dopóki nie wypełni się czara jego 
cierpienia.

W liceum znajdowało się okoł® dsiewięciu- 
set, niekiedy nawet do tysiaca młodzieży. Mie

sskałem  razem z Aleksandrem Podhorodeekim, 
dwoma Zaleskimi i Dymitrem Czetwertyńskim 
u księdza Zarzyckiego, być może najprzyzwo­
itszego ze wszystkich, gdyż nie uciekał się do 
pletni i k a r cielesnych. Stół nie był zły, wyda­
wano jednak potrawy porcjam i; ztąd poszło 
przekupywanie służby, kucharzy, wzajemne oszu 
kiwanie się. Jakaż to była zmiana dla nas, któ­
rzy przenieśliśmy się z licaum Wolseya!

Nauczyciele świeccy, nie zakonni, przysy­
łani z Wilna, należy przypuszczać, iż byli lu ­
dźmi zdolnymi, znali dobrze wykładane przes 
nich przedmioty, ale nie słyszałem nigdy ani o 
jednej gabernjalaej lab powiatowej szkole, znaj­
dującej się pod kierownictwem profesorów świe­
ckich, któraby zyskała sobie jakikolwiek roz­
głos, któraby wydała znakomitych uczniów: 
w nystko  to była miernota, nie odznaczająca się 
ani zdolnościami, ani wykształceniem. Szkoły te 
nie wydały wybitnych ludzi ani w literaturze ani 
w sztuce wojennej, ani nawet w służbie dla idei 
polskiej.

Profesorowie nie umieli się zachowywać z 
należną ich stanowi godnością; byli raczej podo­
bni do rządowych czynowników, niż do nauczy­
cieli młodzieży. Widocznie pochodziło to ztąd, 
żo na nich zanadto wielki wywierała wpływ o- 
pieka rządowa, jak  również i ztąd, że nie sta­
rali się zbliżać do miejscowego towarzystwa. 
W ypełniali swój obowiąaek, ale nic ponadto, i 
dla tego nie mogli przyswoić sobie szerszego 
horyzontu myśli. Ani jeden z majętniejszych o- 
bywateb nie oddawał swych dzieci do szkół, 
znajdujących się pod kierownictwem uauczyoieli 
świeckich. Szkoły te zapełniali po większej czę­
ści mieszczanie, a liczba uczniów była w nich 
bardzo ograniczona.

Dwie inne gałęzie szkół, znajdujące się pod 
kierownictwem księży Pijarów i Bazyljanów, 
miały zupełnie odrębny charakter; prawie zu­
pełnie wolne od nacisku i nawet nadzoru rządu, 
znajdując się w ścisłych stosunkach z miejsco­
wymi obywatelami, w których znajdowali tak 
moralne jak  m aterjalne poparcie, przyciągały do 
siebie młodzież całą i m iały możność uraeesy- 
wistniouia szeroko zakreślonego programu wy­
chowawczego.

Szwajcarska wystawa narodowa 
w Genewie w 1896 r.

W dniu 1. maja 1896 r. otw artą zostanie 
w G mewie wystawa narodowa szwajcerska, ns 
47 grup rozdzielona, a która przedstawi w c a ­
łości obraz produkcji i działalnośei helweckiej, 
wzrastających z rekiem każdym.

Prócz przemysłu, w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, pokaźne zajmą miejsce sztuki piękne; 
znajdą się tam zgromadzone w dwóch sekcjach 
najprzedniejsze okazy sztuki starożytnej, jak 
i naj wybitniej i ze działa owej szkoły m alarstwa 
alpejskiego, która po całym  świecie rozgłos o j­
czyzny rozniosła szwajcarskiej.

W hali maszyn, siłą elektryczności porusza­
nych, przedstawią się najzaaczniejsze firmy 
sswąjearskie, te mianowicie, których wytwór­
czość zaznaczyła się udział, m w znacznej liozbie 
wielkich przedsiębiorstw technicznych, dokona­
nych w Europie. W ystawa elektryczna nabiera 
szczególnej doniosłości faktem, jako tak Szwaj- 
c&rja, jak  i G taew a w niesłychanie dogodnem 
znajdują się położenia, dozwalającem na zużyt­
kowanie w nastosowaniu bezpośredniem i ogól­
ne m najnowszych odkryć w tym bogatym dziale 
nauki.

Szczególna zostanie zwrócona u aga na 
wykształcenie i wychowanie publiczne, które 
tak  potężnie przyczyniły się do rozwoju pomyśl­
ności moralnej i m aterjalnej kantonów upraw ia­
jących przemysł. Obok zakładów  wchodzących 
w zakres wykształcenia zwyczajnego, od szkoły 
przygotowawczej do uniwersytetu, grupa szkół 
fachowych, szkół sztukom pięknym poświęconych, 
rsemiosłom i sztuce nastosowanoj do przem ysła, 
zakładów praygotowywującyoh do zajęć ręcz­
nych, do handlu i rolnictwa, w żywej dowiedzie 
syntezie, że Szirajearja w pierwszym rzędzie stoi 
krajów, które przed żadną nie coftją się ofiarą 
w celu podaiesionia oświaty ludowej do poziomu 
potrzeb i wymagań ch iii bieżącej.

R.-lnictwo szwajcarskie wystąpi z ogółsm 
produkcji swojej, a zwłaszcza w pełni przedsta­
wi najprzedniejsze typy bydła zarodowego.

Fomisszczenie wystawy, zajmujące prze­
strzeń 3óO tysięcy metrów kwadratowych, znaj­
duje się w położeniu cudów n em : w dzielnicy 
zwanej błoniem Plainpalais, dopełnionej sąsiada- 
5 jcymi z nią terenami. Tu główne wnossą pię 
budow le: gmach centralny dla sztnk pięknych 
przennaczony, którego architektura streszcza w 
sobie oryginalność i malowniczoić starych budo 
wli szw ajcarsk ich ; hala m aszyn; paw ilony: 
klubu alpejskiego, leśnictwa, fotografji, poczt i

mand. z Dobicy, Stanisław dzierżawca i Edmund 
również dzierżawca z Doliczy. S a w i c k i  « żo 
ną,  S c b l o s s e r  Karol mand., S e k  Ateksand. 
dziedzic Słotowej, S ę k o w s k a  z G-udsińskioh, 
S ę d z i m i r  Łucjan, S i e 1 k i e w i c z M ichał, 
S i e d l i s k  i Karol ofic. z P a rtjn ia , S i k o r ­
k ó w  s k i  Marceli, S k a ł k o w s l r i  Karol 
s k i M&ur. mandatarjnsz, S i •  k 'łe  w s k i
Teodor, S i e d l e c k i  ojciec i syn, S k  *i ł 
nauczyciel, S k a r ż y ń s k i  Bronisław ze Sie- 
radnej i trzech oficjalistów. S k a l s k i  W a 
le ..ty, S k ó r k o w s k i ,  S k u l s k i  Feliks, 
S ł o t w i ń s k i  Konstanty Loli wa, S m o l i ń s k i  
Ign., kasjer Potockich, S m o l i ń s k i  Stanisław, 
pisarz, S m a l i n  Dominik, oficj, S o b o l e w s k i , ,  
oficj Boguszów, S o z a ń o k i  Jan , ofioj. z Jan i­
na, S o ł t y s i k ,  S o k  a i s  hi, porębany w kory­
cie, S r o c z y ń s k i  Ferdynand z Bolesławia i 
Miebał, S t a s i e w i c z ,  spalony ży wcem, S t a- 
r z y ń s k i  Bronisław, odebrał sobie sam życie, 
S t r z y ż e w s k i .  S t r a d o m s k i  J ^ L, z S ie­
dlisk i syn, S t r z e l e c k i ,  S t a ń s k i  S tani­
sław, S t e t k i e w i c z  Feliks z Pstrągowej, 
,j t r u s i e w i o z, S t o k ł o s i ń s k i  Feliks, S t o-  
j o  ws  k i  Aleksander, S t ó r e r ,  dzierżawca Ni- 
zin, S t  r oń  c z a k, dzierżawca Brzezin, S u r o ­
w i e c  Wojciech, połowy z Partym  (350); S z a ­
r e k  Jan , oficj. z Goleszowa. S z c z e p a n o ­
wa  k i Karol S z u m o w s k i  Józef, S z y m a ń ­
s k i  M. szewc S w i d e r s c y  m ąt i żon i, za­
mordowani w Wadowicach dolnych, r^-fc-H- 
o z y ń s k i  J . F. dzierżawca Jaszczurowi; i 
T a r a s i e w i c z  E  jaiz, T e r l e c k i  Jędrzej,

T e r l e c k i  Nopomucen, T e r l e c k i  Antoni, 
m andatar. T e  t m a i  e r  Ant., T o m c z y n s k i  
z Pilzna, T o w a r n i c k i  z Bączarka, T o m a ­
s z e w s k i  Józef, ks. T r u t y  w ikary z W ado­
wic, T u l o n  F r. ze Sieradzy, T y m o w s k i  
z Pstrągowy, W a l i g ó r s k i  Józef i kuzyn te ­
goż również Józef, W ą s o w i c z  pisarz gorzelń , 
W ą t o r s k i  Marcin oficjalista, W e b e r  Józef 
dzierżawca z Borek, drugi W e b e r  z Trzciany, 
W  e i n b r e n e r Adam, W e w i ó r o w s k i ,  W e ­
s o ł o w s k i ,  W i e k i  W-lhelm, W i l c z y ń s k i ,  
Y i m p e l l e r ,  W i n o g r a d z k i  Adolf, W i ś n i e ­
w s k i  Hugon nauczyciel, W i ś n i e w s k i  Ant. 
oficjał, z Partynia, W ł y u s k i  Adam (sam się 
zastrzelił na widok czerni), W n ę k  Iga., W o l-
* k i Onufry i żona z Głowaczowej, W o l s k i  
Maksymilian z Bonarówki i Ksawery, justycjar 
jusz W o j c i e c h o w s k i  Andrzej, W o y c i e k i  
M.chał, v V o y n a r o w i c a ,  W o y a k o w s k i ,  
Z a b i e r z e w s k i  z Gorzejowy, Z a p l a t a ł -  
s k i ,  Z a r ę b s k i  Marcin, Z a r ę b a  Konstanty, 
Z a w a d a  Maciej, Z a y k o w a k i  ekon. (400), 
Z a w a d z k i  N. i syn, Z d z i e ń s k i  Stanisław, 
Z d z i e ń s k i  Ale.ks. Ż e l e ń s k i  M arcjan (oj­
ciec kompozytora), Ż e l e c h o w s k i  Daniel wł. 
dóbr Jaw orska, Z i e t k o w s k i  Józef rządca 
Reya, Z i e l i ń s k i ,  Ż a r d e c k i  Marcin ekon., 
Z u b e k ,  Ż u c h o w s k i  i trzech synów, Ż u r o  
w s k i  M> roin, Ż y c h o w i c z  A leksander go 
Tzelnik ze Zgórska (415).

Dr. O słaszew ski-Baranki 
(Giap) dalszy r.astapi).

telegrafów, prasy koncertowe, hotelowe, żeglugi 
i t. d , akwarjum, restauracje i piwiarnie.

] W  budynku, własnem staraniem wzniesio 
: nym, pan Raul P ietet, uczony genewski, które- 
i go imię znanem jest powszechnie, pięknymi dla 
j wszystkich przystępnymi wykładam i objaśniać 
j będzie wyniki odkryć swoich nad zastosowaniem 

niskich tem peratur.
Dwie przed innemi atrakaje ciekawość bu­

dzić będą tłum ów : „P ark  zabaw u (Parc de
plaisance), w którym odbywać się mają rozmai 
tości pełne popisy postronne i „W ioska szw aj­
carska (Village suisse), która na niewielkiej 
przestrzeni odpowiednio przygotowanej zgrom* 
dzi wzory wszelkiego rodzaju szaletów, urocze- 
mi sylwetkami wznoszących się w różnych oko­
licach naszych gór szwajcarskich Pasterze w 
strojach narodowych wraz z ich trzodami oży­
wią ram y przeznaczone do pomieszczenia, jak  
w miniaturze, obrazu życia alpejskiego.

Kolej wąskotorowa, długa na dwa i pół k i­
lometra, połączy ze sobą różne działy tej ob­
szernej całości.

W ystaw a genewska urządzona w kra ju  nie 
porównanie wspaniałym a przysłowiowo gościn­
nym, niechybnie przynęoi tłum obcokrajowców, 
żądnych za jedną drogą tak  nauki, jak  i widze­
nia wiele nowych, a pięknych rzeczy.

KRONIKA.
Pamiętajmy ó fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. __________

Wiadomości osobiste. Księżoa Konstancja S a n- 
g u s z k o w a ,  mahonka namiestnika, powróciła do 
Lwowa.

Kalendarz. Sobota (3.): Wielka sobota. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 40, saohód o gsdiinie 6. 
minut 28.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty przez cały miesiąc, zaś na 
słomki, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba­
taliony) i ptactwo -wodne (dzikie gęsi i kaczki) tylko 
do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 cm. długości.

Wydział towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych we Lwowie podaje do wiadomości wszystkich 
swych członków, ia rozpoczął już jak najenergiozniej- 
szą akcję w sprawi# polepa ecia płaty nauczyo eli 
szkół średnich. W dalizym przebiegu sprawy po­
czyni odpowiedne kroki u wszelkich instytucyj, a to 
w myśl żyozeń, wyrażonych przez poszczególne 
Koła i grona nauczyoielszie; dla tego wszel ie na 
wiązywania rokowań z gronami pozakrajowemi lub 
przyłączanie się do petycyj towarzystw innych pro- 
wincyj monarchji byłoby zbjteoznem, a może ze 
względów taktycznych i nieodpowiedniem.

0 teatrze lwowskim zanreszoza Gazeta N a  
rodowa: „Dotycbozasowej dyrekcji ukończył się obe 
cnie właśnie kontrakt najmu sali skarbkowskiej, a 
choć posiada koncesję ns prowadzenie przedsiębior­
stwa teatralnego we Lwowie aż da roku 1900, po­
stanowiła, zrażona dotychozasowemi niepowodzeniami 
fiaan30wemi, wycofać się z tego przedńębiorstwa i 
dla tego też żadnyoh zabiegów dalszyc-li o najem sali 
nie czyniła. W ustępującej dyrekcji najważniejszym 
czynnikiem b y ł  dr. H e n r y k  S z y d ł o w s k i ,  
k t ó r y  od l a t  d z i e s i ę c i u  n i e  s z c z ę d z ą c  
g r o s z a ,  pragnął teatr lwowski wznieść na wła­
ściwe wyżyny. Zamiłowany w teatrze, jak może 
drugiego tak zamiłowanego przedsiębiorcy z poświę­
ceniem, Lwów nie tak rychło mieć będzie, czynił 
wszystko, byle sceaę neszą podnieść i na wysoko­
ści zadania utrzymać. Bywały też w owym okresie 
chwile świetnego rozwoju teatru, zwłaszcza w latach 
1890 — 1893, g ly  wspólnie, z p. Mieczysławem 
Schmittem teatr prowadził. W ostatnich czasach 
dyrekcję na zewnątrz reprezentował p. Zygmunt 
Przybylski, a p. dr. Hanryk Szydłowski powoli zry­
wał wiążące g) z teatrem nici, jakby przygotowując 
się do rozstania z tą instytucją, aby mu to rozstanie 
nie było zbyt eiężkiem.

Od miesiąca mówiono z pewną trwogą o te­
atrze, — nie widziano bowiem nikogo, kto po li­
cznych przykładach niepowodzeń finansowych, ze­
chciałby się chwycić tego żinuduegr zadania — aż 
zjawił się nareszcie dr. medycyny z Krakowa p. 
Bandrowski. Rozgłoszono w niektórych dziennikach 
szeroki program jego przyszłego działania, jako dy­
rektora teatru i zaczęto robić sobie niebywałe na­
dzieje na przyszłość Nie notowaliśmy różnych in- 
terwiewów, jakie współpraoownicy tych lub owych 
pism z nowym dyrektorem mieli — nie widzieliśmy 
bowiem tak daleko posuniętych przygotowań, aby 
można było na pewno mówić, iż teatr od Wielkiej- 
nocy dalej we Lwowie istnieć będzie i to pod kie­
runkiem p. Bandrowskiego. Dziś, zdaje się to nie 
nlegać już wątpliwości, p. Bandrowski zawarł bo­
wiem onegdaj umowę z p- dr Henrykiem Szydło­
wskim, co do nabycia teatru letniego, garderoby, 
dekoracyj, bibljoteki i oświetleuia elektrycznego. 
W ten sposób została położoną tama wszelkim mo­
żliwym sporom przy oddawaniu przedsiębiorstwa — 
i od W elkiejnocy teatr lwowski przechodzi w ręce 
nowej dyrekcji, której reprezentantem jest p. dr. 
medycyny Bandrowski, a sekretarzem p. Mieczysław 
Sachorowski.

Ciekawe! W tym roku przypadają święti 
wszyntki h cbrżądiśw razem, sklepy więc będą tym 
razem pozamysane i mia^t) będzie miało wyjątkowy 
wygląd miasta ebrześeijańikiego. Dyrekcja poczt atsli, 
widocznie za daleko posuwa gorliwość swoją, i ma- 
jąe wideoznie wzgląi chyba na — muzułmanów, 
których we Lwowie ;ak wiadomo nie ma, a któiyoh- 
by święta nic ni® obchodziły — wydała rozporządze­
nie, aby w czasie świąt Wielkanocnyoh listonosze 
stawili się do zwykłej popołudniowej służby, chyba 
tylko po to, aby listy niedorączone nieobecnym w 
domu i skltpaeh adresatem — porozdawać w dniu 
następnym... Ciekawym jest równie szczegół, że słu­
żba wyznania żydowskiego u w a l n i a u ą  bywa na 
lwowskiej poczcie w święta żydowskie od 
Chrzęści *Ó5ka w święta katolickie musi pracow. e, a 
podczas świąt żydowskich musi zastępowa* ży­
dowską.

Temperatura Barometr stoi • mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po. 

liteohnicznej: Najwyższa temperatura 0 6 ’C ,
najniż-za -f- 1'4"C.

Opad śniegu wynosił 16  mm.
Ze Stanisławowa derosrą nam, R ks. Michał 

Soniewicki, gr kat. proboszcz w Wołk wcich, z okazji 
50 letniego jubileuszu kapłańskiego, otrzymał odznaki

kan®niskie i list z apostolskism błogosławieństwem 
od ks biskupa stanisławowskiego.

W .hC ruski, na którym poseł przemyski p. Ne 
wakowski złoży sprawozdani# ze swyeh czynn«ści w 
sejmie, obędzie się w Przemyślu d. 7. bu

NOWO S zk o ły reln cze Szkoła w Sachodole 
pod Krosnem zostani# otwartą* prawdopodobnie już 
w jesieni roku przyszłego. Wydział krajowy posta­
nowił odlać w przedsiębiorstwo w drodze ofertowej 
budowę tej szk ły, a mianowicie gmachu szkolnego, 
mieszkalnego, administraoyjnage i budynków gospo­
darskich. Roboty mają być ukończone lajdalej do 
dniu 1. maja 1897. Zakład ma mieśoió 40 uczniów 
— i będzie połąozony z kursem uprawy i wyprawy 
lnu i konopi, który z Gródka do Suehedołu będzie 
przeniesiony. Druga nowa szkoła rolnicza w Be- 
reżnicy pow. stryjekiego, jest na ukończeniu i w ja- 
zieni rb. będzie prawdopodobnie otwarta.

Ruskie zgromadzenie poufne. Jak wiadomo,
zwołany przez posła Ostapczuka na 30. z. m. 
wieo ludowy w Tarnopolu, zakazany został przez 
tamtejsze starostwo, z powodu grasującej epide 
mji tyfusowej, tudzież wskutek gorąozki emi­
gracyjnej i tak dosyć zaprzątającej umysły wło­
ścian.

Poseł Ostapezuk cheąc na swojem postawia, 
zwołał na dzień wczorajszy poufue zgromadzenie za 
zaproszeniami, a mianowicie, do pawilonu w tarno­
polskim Ogrodzie miejskim.

Około 150 włościan i kilkunastu księży zjawiło 
się w oznaczonej porze, zjawił się jednak także ko­
misarz rządowy w asystencji żandarmów, który od 
każdego z obecnych żądał okazania zaproszenia. Na 
sali byli także obeeni poseł Romańczuk i redaktor 
R adykała  Budzynowski, który na wezwanie komi­
sarza, by wylegitymował się zaproszeniem, odpowia 
dał drwinkami. Nim ks. Merunowicz z Berezowiay 
wielkiej przystąpił do zagajenia zgromadzenia, zain- 
terpelował go komisarz rządowy, ozy w myśl obo- 
wiązująeych przepisów, zna wszystkioh obeonyeh.

Gdy ks. Merunowicz nie udziela odpowiedzi, Ko­
misarz rządowy w imieniu prawa rozwiązuje zgro­
madzenie i wzywa do rozejieia się.

W tern wysuwa się z tłumu do stołu prezy- 
djalnego Budzynowski i woła do zgromadzonych, czy 
zgadzają się, by on objął przewodniotwo, na co 
wszyscy odoowiadają „sławnou.

Komisarz ponownie oznajmia, że zgromadzenie 
jest rizwiązane.

Wówozas zrywa się Budzynowski pełen oburze­
nia i  zapytuje komisarza jakiem prawem i na jaliej 
podstawie to czyoi.

Gdy komisarz ponownie oświadcza, że zgroma­
dzenie rozwiązane, rozpoczyna się następujący cieka­
wy dialog.

B u d z y n o w s k i :  „Kto pan jesteś, ja pana
nie znam, masz pan legitymację ? pokaż ją pan!

K o m i s a r z :  Proszę się hamować- gdyż w in­
nym lazie aresztuję pana.

B u d z y n o w s k i :  „Jakiem prawem pan tu 
priyśzedłeś? Nikt tu pana nie zaprosili* '

K o m i s a r z  (zwraoając się do żandarma): „A- 
resztowaś gou.

B u d z y n o w s k i :  „Tern samem prawem ja
pana każę sresztować 1 (ironizująo komisarza i zwra­
cając e;ę do żandarma:) Aresztować go!“

Tymozasem k lku włośi sn podniosło Budzy- 
nowskiego na barki swe i i  okrzykami „Niech żyje 
Budzynowski!1 wychodzą z nim sali.

Reszta włościan i księży z okrzykiem: „Pidem  
tam gde JBudzynowskoho prow adiata towarzyszą 
Budzynowskiemu, którego żandarm wziął pod swoją 
opiekę.

Puduzas tej sceny zbliżył się do komisarza rzą­
dowego poseł Romańczuk i odezwał się do niego 
słowami: „Robię pana uważnym, że poruszę to w 
radzie państwa, a skutki panowie sobie przypiszeoie.“ 

Wszyscy zgromadzeni udali się teraz do staro­
stwa, dokąd żandarm poprowadził Budzynowskiego. 
Po dłuższem przesłuchaniu w starostwie Budzyno- 
wshiego odstawiono pod eskortą żandarma do sądu, 
zkąd g.o do tej chwili na wolność nie puszczone.

Nadużywanie języka poUkiago. Pisaliśmy 
swego czasu o nę znych elukubracjaeh znanego dr. 
H a as e go ,  który upodobał sobie w tłómaczeniu 
różnych poematów Schillera w obrzjdliwej polszczy- 
źnie, niby w s z l ą s k i m  djalekcie. Widooznie dr. 
Haase znajduje amatorów] na swe wstrętne ramoty, 
gdyż naprzykład „tłómaczenie“ jego „Der Hand- 
sehuh* Schillera wyszło już w trzeoiem wydaniu, 
którego tytuł, brzmi: „Ta rękawioa 00 Schillera
przetłómaczył dr. Haase, teraz w Szczecinie pierwej 
w Wołczynie. Wydanie trzecie. Kluezborek, drukiem 
i nakładem E. Thielmana*.

Jak dr. Haase pozwala sobie piękny nasz język 
oszpecać, niech posłnży ustęp „Tej  rękawicy*, 
który brzmi:

Przed swoją menażerją Czekając na komedją Na 
stołku siedzi król A koło niego panowie Landrooi, 
księże, grafowie Panuohny i imośoinki Jak keby na 
jakie gościnki. A król jeno palcem winkuje I aus 
się ten cwinger tuuje A z niego lew nieli byk Wy­
łazi poleku jak smyk Obchodzi około A mrucy swe 
czoło. Powąchał paouchny Strojne jak druchny 
A potem zaboucoł Pod nosem zamron oł Przewijoł 
ogonem i groł Pociep się i społ. A król po diugie 
winkuje I  znou się chlewik efifeuuje A z niego do 
dwora Okrupna potwora Jak djobeł się wali Ten 
tygier ją zwali Jak U pana lwa erszanujo Te stra­
sznie brylaje Swój ogon kraóci I bałamońei A jęzor 
reknje I oblizuje W ostatek z złości I bez uczciwo­
ści Przed lwem się wydymała Upadła i zadrzymała.

Może na takich „dowodach* opierał się minister 
Bossę, uporczywie twierdził, że język naszyoh braci 
górnoszląskich nie zasługuje, aby go na równi trakto­
wano z językiem wielkopolskim, gdy go obdarzał po- 
gardliwem mianem „w a s s e r p o ln is ć h Ale „powaga* 
dr. Haase jest w tym względzie żadna. Eiuknbraoje 
jego to szykana i czyste drwigi i  języka polskiego, 
to żart niewczesny i nieprzyzwoity, przeciw któremu 
stanowczo musimy protestować.

Sławny klasztor Kartuzów (C-rtosa) pod Flo- 
reneją we Włoszetb, obchodzić będzie w roku bie­
żącym pamiątkę pięciowiekowego swego istnienia. 
Miejsce to mieści w sobie skarby sztuki, które są 
podziwem odwiedzająeych. Zdobi je także pomnik 
Eugenjusza Poniatowskiego, z ukraińskiej możnej ro- 
• inv t.- j"  niw iska, którego siostry mężem był hr. 

Piotr Bu.ui lo, jc.ku z niewielu Roijan nawróoonyoh, 
jawnie wyznających wiarę katolicką. Rtąd sardyóeki 
zniósłszy we Włoszech zakony, ; ozostawił kilku Kar­
tuzów jako stróżów Certosy z warunkiem przyjmo­
wania i oprowadzania gości płci obojej. Zakon Kar­
tuzów, niezmiernie surowy, nigdy nie potrzebował 
żadnej reformy, podobnie jak Towarzystwo Jezusowe. 
W Polsce nie wiele było klasztorów tej reguły. 
Znany wszystkim gośoiom szczawniekim tak zwany 
Czerwony Klasztor w Pieninach, po węgierskiej stro­

nie, był pierwotnie siedliskiem Kartuzów. Nazwę 
swą noszą oni od dzikiej pustyni bezludnej w górach 
wysokich obok Grenoble w południowo-wschodniej 
Francji, zwanej Chartreuee (Kartuzja), którą św. 
Brunon otrzymał dla siebie i swoich towarzyszów. 
Młodzi Jan i Marek Sobiesoy zwiedzali to miejsce 
ze swym ochmistrzem Orchowskim d 4. sierpnia 
1647 r.

Dymisja hr. Ignatiewa. Donoszą z Kijowa, że
tamtejszy jenerał-gubernator hr. I g  n n t i # w będzie 
po koronaoji odwołany za nadużycia, któryoh z jego 
wiedzą dopuśoił się dymisjonowany już wite-gu- 
bernator Fedorow. Do niełaski, j  jaką popadł hr. 
Ignatiew, przyozynito się podobne jeizoze to, że 
wydał on jakoby jakiś poufny okólnik o wyborze 
delegatów na koronację, ten zaś okólnik byt w ja­
skrawej sprzeczności z oficja'nsm rozporządzeniem, 
wydanem zgodnie z etrzymanem z Petersburga po­
leceniem.

Ukaranie junkra. Z Berlina donoszą, że na 
jednem z ostatnich posiedzeń rajchztagu uskarżał zię 
dep Marwiński, że jeden niemiecki ofie-r w Brom- 
beigu obraża zawsze polskioh rekrutów, haóbiąo ich 
narodowość. Obecnie deputowany ów otrzymał lizt od 
ministra wojny, donoszący, że ponieważ po przepro- 

I wadzeniu śledztwa fakt przez niego podniesiony, 
okazał się prawdziwy, oficer ten pociągnięty został 
do odpowiedzialności. W końcu zaręcza minister, ie 
nic podobnego więcej się nie powtórzy.

Hojna ofiara. Margrabina Saugiłon, wdowa po 
jenerale Roguet, jak denoszą z Paryża, zapizał* cały 
zwój majątek, 7 miljonów franków wynoszący, na 
rzeez ubogieli departamentu Sekwany.

Nowe miejsce klimatyczne powitanie wkrótee 
w uroozo położonym wśród lasów Janowie. Bonk 
hipoteozny zamierza tam wybudować zakład i kilka 
demów mieszkalnych i will.

Zabawna anegdota. Z żyeia zmarłego poety
niemieckiego, Ottona Roąuette, opowiada długoletni 
jego przyjao:el zabawne zdarzenie. Do obowiązków 
Koquełte’a, za pobytu jego w Darmsztadzie, należał 
zarząd bibljoteką szkoły politoehnioznej. Pewnego 
rtzu przychodzi student, który poety nie znał — i 
pyta, czy mógłby pożyozyó „  W<Mmeister's Braut- 
fd h rtu, gdyż wiele słyszał o tej pięknej książce. 
Bibliotekarz wręcza mu swoje dzieło, student książkę 
otwiera, potem ezybko zamyka i oddaje. „To są 
wiersze! — woła z obnrseniem — a ja wierszy nie 
ozjtnjęl* — i szybko opuścił bibljotekę.

Bur } srożył* się onegdaj na Dunaj* w Ru- 
munji. Kilka ładownyoh galarów i łodzi zatonęło.

Umarły, a jednak ży ący. K ronszt. Wiestn. 
zamieszcza raport głównodowodzącego eskadrą Oeeanu 
Spokojnego, admirała Tyrtewa, z którego zasługuj# 
na zacytowanie między innemi epizod, będący cha­
rakterystycznym obrazkiem z życia ludów Wsohedu:

„W dniu 7. grudnia r. z. — pisze sdmirał - -  
na preśbę Japończyków zostały opuszczone flagi z p 
wodu śmierci księcia krwi, Kitaszirakawa, do eh wili 
jego pogrzebu.

„Książę już przedtem umarł na Formozie, ale 
wedłng etykiety dworskiej książę krwi może umrzeć 
tylko w domu, dlatego urzędownie nie ogłoszono o 
jego śmierci, lecz przeciwnie przez eały ten oiaz 
gorliwie nagradzano go orderami. Tak z jenerał- 
majora mianowano go najpierw jenerał-lejtnantom, 
potem feldmarszałkiem i nadano mn trzy nowe 
ordery.

„Naznaczony na dzień urodzin cesarza bal, n* 
którym mieliśmy b;ó obecni, został odwołany. Do­
piero w dniu 6. grudnia zwłoki księcia przywieziono 
na okręcie wojennym do Jokoiko; wtsdy w gadśtach 
urzędowych pojawiła zię wiadomośd o przybyciu 
(żywego) do pałacu; wymieniono, kto go powitał, 
kto odwoził itd. Wreszcie po przybyciu zwłok do 
pałacu, ogłoszono, że książę umarł.

„To samo zdarzyło się dawniej jaszcze z księ­
ciem Arizigawa, ponieważ jednak kiiążę umarł w 

'Ohiroszymie, więc procedura była znaeznie krótzza."
Ciekawe Odkrycie. Dzienniki niemieckie dono­

szą, że uczony francuski, Therry, dokonał niedawno 
przypadkiem odkrycia środka, znieozulsjąeego skórę 
na działanie gorąca, nawet w najwyższym stopniu. 
Przy zajęciach swoich w laboratorjum posługiwał on 
się w celach deaynfskcji kwasem pikrynowym, pizy- 
czem materja ta przylgnęła do jego rąk. Gdy mu 
wówczas przypadkiem kropla płonącego fosf.ru padła 
aa rękę, spostrzegł ze zdziwieniem, iż nie dozneje 
żadnego bolu. Prowadzone dalej badania wykazały, 
że przez użycie kwasu pikrynowsgo przy lekkiej opa- 
rzelinie nietylko ból natychmiast ustaje, leez nie 
tworzą się bąble, a leczenie zostale przyspieszone. 
Na zasadzie tego odkrycia należałoby w laborato­
riach i warsztatach, gdzie oparzenia lub spalenia 
częściej się wydarzają, trzymać w pogotowiu rosesyn 
kwasu pikrynowego, aby go w danym razie szybko 
zastosować. Ponieważ kwas ten, użyty wewnątrz, 
jest silną trucizną, trzeba więe zaprowadzić pewne 
środki ostrożności.

Promienie Róntgena I wino. Pewien chemik 
w Bordeaui, jak donosi L a  Naturę, poddał działa­
niu promieni Róatgena kilka próbek wina, które na 
fotografji wykazały czarne punkt*. Dokonał wówozaf 
analizy tych win i stwierdził, iż owe czarne puukta 
pochodzą z obcyeh substanoyj, jak fnksyna. kwas 
amylowy, kwas glicerynowy itp., inny zupełnie re­
zultat osiągnął chemik, zbadawszy przy pomooy me­
tody Rbntgena wina naturalne: plam czarnych nie
było na płycie fotograficznej.

Obmywanie nóg dwunastu ubogim, ceremonja 
będąca jednym z najwspanialszych symbolów pokory 
chrześcijańskiej, przywiązana tradyoyjnie do wielkie­
go czwartku, odbyła się onegdaj w katedrze lwow­
skiej. Dokonał jej ks arcybiskup Morawski .r asy­
stencji kanonika Hausmana, jako archidjakona, oraź 
Lubomęski°go i Pawłowskiego, jako lewitów. Każde­
mu z dwunasta ubogioh, należących do tutejszych 
zakładów dobroczynnych, wręczył ks. arc. po ceremonji 
po 20 zł. srebrem w woreotkaoh, poozen ugaszosał 
wszystkich u siebie obiadem, sam im uiługując.

Nawet wielki czwartek, dzień ogólnej pokuty, 
nie zdołał wzruszyć sumienia kominiarzy lwowskich. 
Onegdaj wybuchły -aowu dwa ogaie kominowe, 
jeden przy ui Kurkowej 1. 7, drugi w Rynkn 1. 8.

Epizod przadwieikanocny. Woźnica z browaru 
Kleina jechał tak nieostrożnie przez plas Halicki, iż 
przewrócił wóz niejakiego Przybyło wski ego, nałado 
wany... kiełbasami. Wyrządził mu tern szkodę na 
kilkadziesiąt zł.

Skarb narodowy nadesłał nam sprawozdanie 
za rok ubiegły, z którego dowiadujemy się, że oały 
fundusz tej instytucji wynosi obecnie 144 964 fran­
ków, z czego, 127.892 fr. znajduje zię w depozycie 
muzeum polskiego w Ripperswylu, a 3.412 dolarów, 
czyli 17.072 fr., w depozycie związku narodowego 
w Ameiyee. Składti płyną najobfińej w Stanaoh 
Zjednoczony.il, gdzie w zeszłym roku zamianowano
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Rząd sądzi, iż w L iżdym razie spełnił wój 
obowiązek i spodziewa się, ie  izba, wolna od 
wszelkich podejrzeń i wątpliwość1- oświad zy 
iż pokłada zaufanie w rządzie, w cela obrony 
praw, interesów i honoru Francji, jak również 
w celu zachowania pokoju europejskiego.

B o u r g e o i s  opuścił *rybunę wśród grzmotu 
oklasków najskrajniejszeJ lewicy.

Po wniesi3niu kilku porządków dziennych 
przyjęto nukonieo 809 głosami przeciwko 215 
purządeV ’dzienny, wyrażający dla rządu  wotum 
"fnoścL

Rzym 3. kwietnia. Minister spraw zewnętrz 
nych S e r m o n e t a  spotka się wk-ótce na wy­
brzeżu liguryjskiem z lordem S a l i s b u r y m .

Petersburg 8. kwietnia. Były naczelnik 
ziemski J  e d e n o w strzelił w redakcji Niedieli 
do zastępcy redaktora M e n ż y k o w a  i zranił 
go w ramię. Przyczyną zam achu był artykuł, 
skierowany przeciwko Jedenowowi. — Sprawcę 
zamachu aresztowano.

Wiedeń 3 kwietnia. Strejk strażaków trwa da­
lej. Starosta F r i e b e i s  oświadczył interweniującym 
w tej sprawie posłom S t e i n e r o w i  i P e r n e r s -  
t o r f e r o wi ,  że gotów jest do załagodzenia konfliktu, 
jeżeli strażacy uznają że postąpili sobie niewłaści­
wie. W tym wypadku będą wszyscy przyjęci z po­
wrotem z wyjątkiem tych ośmiu, którzy byli w de- 
putacji i tych siedmio komendantów, którzy własflo- 
wolnie opuścili fil,e.

O godzinie 8. wieczorem zebrali się strejkujący 
w lokalnościach Babla, gdzie p. S t e i n  er  zawiado­
mił ich o ultimatum starosty F r i e b e i s  a.

Po długiej dyskasji, w której pp. S t e i n e r i 
P e r n e r s t o r f e r ,  oraz przywodzoa robotników 
B e u m a n n  zalecali przyjęcia ultimatum, postanowił 
strażacy jednogłośnie nie przyjąć stawianych im wa­
runków i strejkować dalej.

Strejkujący zamyślają wysłaó depntację do ce­
sarza.

Paryż 3. kwietnia. W  sferach parlam entar­
nych komentują oświadczenie p. B o u r g e o i s  
w ten sposób, iż rząd francuski pragnąłby, aby 
sprawa ekspedycji angielskiej do Dengoli i w ogóle 
cała kwestja egipska, oddana została pod decy­
zję konferencji mocarstw europejskieh.

W  senacie interpelował M i l i a r d  w spra­
wie polityki zagranicznej, a L e p r o r o s t w  
sprawie ogólnej polityki rządu.

Minister spraw wewnętrznych S a r  r  i e n 
zażądał, aby dziś dopiero oznaczono dzień, w 
którym ma się odbyó debata nad temi in terpe­
lacjami, senat jednak uchwalił, że debata ta  ma 
się odbyć dzisiaj.

Drezno 3 kwietnia. Król A l b e r t  zamia­
nował księcia O t t o n a  pułkownikiem saskim w 
świcie gwardyjs^iego pułku jazdy.

dzieży: Bibljografja. — Wiadomości potoczne. — 
Przegląd konkursów. — Korespondencja Redakcji.

„Muzeum1 zeszyt 4ty zawiera: Dr. Z. Samo- 
lewicz. Sprawozdanie rady szU kr. o star ie szkół 
średnich galicyjskich w r. szk. 1894 5. B. Zawiliński. 
O lekturze prywatnej polskiej. Dr. A. Jaworowski.
0  lądowem pochodzeniu skornpiaków (Crustacea). 
Recenzje i sprawozdania. Wiadomości bibljografiezne. 
Sprawy Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 
Sprawy bieżące. Wspomnienia pośmiertne.

„Tygodnika ilustrowanego" wyszedł nr. 13.
1 zawiera: „Frank i frankiści" p. A. G. B°ma. 
, Przejście przez Berezynę" przez M. Gawalewioza. 
„Z warszawskich salenów artystycznych" p. J. M. 
R. „Warszawskie Towarzystwo muzyczne11 p. A. Poliń- 
skiego. „Miljonernwie wieku-1 p. B. L.

„Wędrowca" nr. 13 wyszedł i zawiera: „ P . . .  
(opowiadanie) p. M. Bałuckiego. „Obrazy Korsyki" 
p. Bełzę. „W otchłaniach czasu" p. E. Majewskiego. 
„Wrogie sztandary" p. E. Dandeta.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku w* 
własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — piao Marjaokt)

mamy zaszczyt polecić go względom wiolc- 
Szamownej P. T . Publiczności zapewniająo, łe  
u ilnem  naszom stwani~m będzio wszelkim wy­
maganiom zadość uezyaić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowron i Spółka  

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ot. począwszy._________

Gcs;oiar3two; handel i priamysł.
Handel nierogacizną. Namiestnictwo ogłasza: 

1, Ładowanie świń z Galicji do innych krajów mo- 
uarcbji, może się odbywać jedynie na stacjach kole­
jowych, w których obowiązki oglądacza sprawuje 
weterynarz dyplomowany. 2. Świnie przeznaczone do 
transportu, mają być oglądane najprzód w stajniach 
spędowych, a następnie przed załadowaniem na stacji 
kolejowej. 3. Chlewnie spędowe pe każdorazowem 
użyciu mają być dokładnie oczyszczone i dezinfekcjo- 
nowane (mlekiem wapiennem). 4. Przed załadowa­
niem zwierząt oglądacz ma osobiście przekonać się, 
czy wagony przeznaczone do ładowania są dokładnie 
oczyszczone. Wykonanie tej kontroli należy uwido­
cznić na paszporcie dra zwierząt, niemniej też podać 
numer wagonu, do którego zwierzęta załadowano, 
jako też nazwisko racji kolejowej, na której i dzień, 
w którym wóz był dezinfekcjonowany. 5. Wreszcie 
ma oglądaez przed każdem ładowaniem przekonać 
się, czy rampa do ładowania była odrażoną i czy 
nie jest zanieczyszczoną odchodami bydlęcymi, pod- 
śoiółką, lub w ogóle takimi przedmiotami, które 
mogą być roznośnikami zarazy.

Podziękowanie.
Składam niniejizem najserdeczniejsze podziękowania 

panu lekarzowi f l c j m o m o w l  Ł l s a r o w t  w M ta m l-
a ł a w s e w la  za wyleezanie mi dwojga dziaci z ciężkiej 
choroby t y f u s u ,  gdyż byli tak niebezpiecznie chorzy 
że żyeie ich wisiało na nitce, a on starał się gorliwością 
i znajamaśeią sztuki lekarskiej ich do zdrowia prryp owa- 
dziś - za co mu jeszcze raz serdecznie dziękuję. 

Stanisławów, dnia 3. kwietnia 1896.
Edward Chorzemskl.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR W YMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 
kupul* i apraedaje wszalkia papiarr w a i- 
toPeioasa. losy i iionałf po najta0**r«u  

kursia dziennym
I J b e z p i e c z e d i c

losów od straty przez wylosowanie al p a ń .

P R O  M E S  Y
do wszystkich ciągnień 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez deli- 
ezenia jakiejkolwiek prowizji

Na ios, zakupiony w tym kantorze, padła głśwna wy­
grana w kwocie 50.00’J zł. w. a. _________

Prooincia di Brescia ogłasza wiadomość 
otrzymaną od swego korespondenta z Massawy, 
według której pewnem jest, iż podpułkownik 
G a l l i a n o  został rozstrzelany na rozkaz M e- 
n e li  k  a.

Półurzędowy dziennik Opinione zaprzecza 
wiadomościom podanym przez kilka włoskich 
dzienników, jakoby król ofiarował w swoim 
czasie z własnej szkatuły mil a franków na cele 
uwolnienia załogi włoskiej, zamknięte! w M - 
kalle.

Na konferencję, która ma się odbyć 8. bm. 
w Buda:Peszcie udadzą się również minister 
wojny br. K r i e g h a m m e r  i wspólny minister 
skarbu K  a 11 a y.

O d z n a c z o n e  m s d a l a m l  z a s ł u g i  
11 jadyna II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
I  W . N I E M O J O W S K I E G O

wszędzie de nabyeia 1

SŁYNNI IDK0J0W IS61

Telegramy giełaowe i targowe.
Wiedeń 2 kwietnia

G itłda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 366'—, Węg. 
kredyty 400 60, Anglubanki 166 25, Wiedeński 
„Bankverein“ 143 50, Unjony 302-—, Laenderbanki 
244"— , Sztacbiny 349 25, Lombardy 96 75, Elbo- 
thale 285 60, Kolej północno-zachodnia 283 25, Ty- 
tuniowe 178-—, Rima 238"— , Alpiny 82 20, Ren­
ta majowa 101-15, Węg. renta koronowa 99 —, 
Losy tureckie 58"20, Marki niemieckie 58 81 za go­
tówkę —"— na kwiecień.

s a le c a s e  b y w ą ję  pr*e* p o w e fi fo k a n k ie .

CONSTANTIN-ftUELIE,
W# w cayitk iełi ehorabaeh k r ta n i i e r ja n ó w  od4echew y»k.

EMMA-CLUELLE,
ą le e ą  ai* w  podobnych w ypadkach  d la  a ł a b n y tk  konały* 

taey j, szciegdln l^) d la  dsiee i.

GLEICHENBERSKIE SOLE ZDROJOWE.
p o w tia cb n ia  uznany  środek  inha lacy jny  y  k a ta ram y eh  x4a-

U bniac iach  praew odn oddechow ego (ttc z ę k i i no«a). 
S o a e i le e sn lcay  w a U le h e n b o if  ■ ed  B a ja  de l e . l t r z o d a ln

Wszech nauk lekarskich

Dr. Eazim. Fodlewski
specjalista w chorobach skórnych i weoerycznyeh były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fóurniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiege w 

Wiedniu.
Ordynuje od i I. do 12. I od 3- do 5

ul* O łio r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

ZM IANA M IE S Z K A N IA .
Lekarz-dentysta

D r. B . K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 5 w demu Wge 

Wernera, obok placu Marjaekiego i sklepu Ditmara.

Specjalista i cMach łołąśka, fM.  nąbtby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po edbj ciu epeejalnych itudjów w kliniki oh wiedeńskioh, 
berlińskich, tudzież poliklinice p f. Miaiciusa w Rostokn 
mieszka ,rzy ulicy Kopernika 1. 8, I  piętro i ordynuje 
18b7 od godz. 10 rano i od 3 —5 popoł. 1—41

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnia 3. kwietnia 1896 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 219-50 do 223-50 Kolej A,wow.-Ozern.-Jasy po 
20j  zł. w. a. w srebr. 292 — do 296"—. Banku bipot.
po 200 zł. w. a. I. emisji 385'— do 395-—. Banku kred.
galic. po 200 zł w. a. 210 — do -  —. Garl arni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200- — do 203 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260 —.

II. Listy zaatawne za 100 z ł . : Banku hipot. g -i. 5°/0 
w a. wylosował, z 10% Drem 110 — do 110-70. B anru 
hipot. gal. 4'/*% w. a. los. w 50 lat. 99-80 do 100-50
Banku hipot. gal. ł 8|„ w. a. losów w 50 lal po 200 
koron 96 60 97-30 Janku krajowego 4*/.% w. a.
los. w 51 lat. I00-5d du U 1-20. Jank krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, alic.
ziemsk. 4°/„ (I. nnisja) 9780 do 9880. Tow kredyt
gal ziem. 4% los. w ł l ' / ,  lat. 9 ''6 0  do 98 30. Tow.
kredyt, gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9750 do 9825. ,

III. Obllgi za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego . 
4”/0 w. a. 97-50 do 98'20. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5% w. a. 10V— do —- - .  K m . Banku krajowego j 
5% w. a. II. em. 102-— do J02-70. Komunalne Banku • 
krajowego 4*/i% w. a III. em. 99 80 do 190 50. Pożyczki j 
krajowej 6% w. i 105 ■— do — . Pożyczki kraj 41/„°J0 j 
w. a. 99 30 do 100 50. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku { 
1891 97-— do 97'70 Pożyczki kraj 4°/0 pe 200 koron =  . 
100 zł. w. a. z roku 1893 97"— do 97 70. f

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25'75 do 27-75. Miasta 1
Stanisławowa od 42-— do — •—. ]

V. Monety. Dukat ees 5'60 do 5-70. Napoleom ir —•— l
od 9"51 do 9‘61. Półimperjał 9-70 do — ■—. Kubel 
ros. srebrny 1-20 — do l-z8-— . Rubel ro-yjski japierowy 
1-271— de 1-28- 100 marek niem. 58-65 do 59-05.

„Odol“ jest znakomitą w„dą do ust i po*- każdym 
względem do zaleeenia. 1 przyjemnym, szczególniej orze­
źwiającym smaku, nie zawieia „Odol- ab so lu tn ie  żadnych 
dla błony śluzowej ust lub zębów szkodliwych składników. 
„OdoI“ odpowiada tym wymogom, jakie postawiłem za pod­
stawę prae moich nad drobnoustrojami jam y ustnej. 
,O dol“ jest antiseptykLm, który ochrania usta ed proce­
sów gnicia i kiśnienia, a przeto te u samem od nieprzy­
jemnego odo.u a zęby od p róchnien ia .
Bi-. J .  M esśian, ie- rz specjalista dla chorób zębów i ust 

w ANTWERPJL

JE D Y N IE  DO NABYCIA W  D R O G U ERJl

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georgii

Koniak leczniczy Tokajsk', flaszka 90 ct.
Rum prawdziwy angielski (James Simpsou et Comp.) 35, 70 ct. i 
Herb t i  prawdziwa chińska (W ysie /k i najlepsze l/Ł funta 40 ct.)

Na prowincję wysełka franco.
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DZIENNIK PO LSK I z dnia 4.  Kwietnia 1899 r.'

W TTRTTSTr A W H T T  leczy się z nadzwyczajnym skutkiem:
X  X  \»  U  W W V I /  06**«r»<* broszurę o T ruskaw t

W  1 i 3 sezonie o S0*/t taniej.

Beuatfzn, pMam, otyłoSfi, piasek jrtif, aitn;, teliu i cM? Mece.
T ru ska w cu  w ysyła, n a  ią d a n ie  Z a rzą d ,  ' H  

Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Delebińsklego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 1169 1—11

D o m i e n i e m i a  r o z m a i t e
po 1 *1, centa od wyrazu.

C p r s e d a m
O  «ka 37.

d o m  z ogrodem. Janow-
383

A p t e k a  w Lubsozowia poszukuj* m i­
r t .  g is tra . a«a363
A J * J t® P * * y  R o w e r  z k*itjum *m  i
A l w izoikiiiii przyboram i za *ł.|180 do 
D^bycla^n Bo w ar “ Gróduk poito  roztanto.

® r> K o r o l  W a n t ,  o. k. no tarju iz
we Lwowia poc? okuje egzam inowanego 
koncypienta. . O ia d ^ ^ a ra ^ d o jo b j je iA ^

m  e j ę t n e  leczenie suehot, skreślił 
U  Zdrowiński. Cena 1 zł. W księgarni 
S eyfarta. Lwów. 80

O  k i A A  pokei t a p e t  a a  składzie
V /V r  v f  okaiy jn ie  tanio poleca 

JŁ  r zy sz+ o fo w lc z ,  we Lwowie, plac
H tli-k i i. 2 . 259

Prosięta
ośmiotygodniowe, ezystej rasy Torkshire 
sprzedaje w Zarszynie centralna ehle- 
wnia o. k. Towarzystwa gospodarskiego 

staeja loeo. 1337 1—1

?. p* porabiam każde najmocniej
'.dtp ni.tierc.ce zupełnie jak r.o*«, 

S!; rfl k i ir y  nrzyiianję do pokrycia 
.Jozef Sc/luster. L^ów, Kopernika 7.

 P _

W I N O

stołowe węgierskie
1  l i t r  5 8  e t , ,  4  l i t r y  2  z ł .  2 0  e t .

Dla raujmluugu plilęgniwnnln ast I zębśw :
specyficzne

JRITAS -  11DŁ0 DO DST.

Anstrs-Wug. Pntant. Medala nn wystawnnb śwlatawyob w Landynle 
1862. — w Paryżu 1878.

Dr fi V  PjlhPPfl lek. przyb. ś. p. J . C. M. Ces. Maksymiliana itd. 
v i ,  tu Sa x tłUuiui g ^ wna niaJaaarazsyłklwWIednlu I.Bauernmnrkt 8. 
Składy we wszystkiok aptekaeh, drogutrjaeh i perfnmerjach.

Tamże jest d t nebyeia: 533 1—1
a. I k. aprz. Euoalyptns esanaja da nat Dr. C. M. Fabera.

polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
v tury na waii&ałh ^ n m e c z fn n y c b
O  płoc-i inne ;t pasy i gładkie tanio

l ^ l l l

Wl*. A . K  z y s z to fo w ic z ,  we
V- H

j< f in ie « o .  c.a dwupiętrowa z ogród- 
.J"ł" kic.yi przy rii.-y iiart->«za Głowar- 

i f- spszedania. Bliższa wia-

Fo lw łt r K  w powiecie Stinuław ow - 
skiiii, -/.arii 206 morgów zaraz do 

sirzedan a; poczta, ko'ej w miejscu.
głoszenia przyjmuje dr. Karol Kwi.it- 

nowsk-, adwokat krajowy Stanisławów.

Le & u t c t w o  „Nadwoliea* p. Kałaha- 
rówka poszukuje Praktykanta lasowego 

z dw uletn ia praśtyką_ obznajem ioneg 
z manipulacją. Żądane są  odpisy św ia­
dectw. Podania nie uwzględnione zosta ją  
bez odpowiedzi. 264

Buhajki
pełnej krwi holenderskiej, wieku 
12 do 17 miesięcy ma na sprzedaż 
na żywą wagę Zarząd dóbr w Roz­
wadowie nad Sanem, stacja kolejowa, 

telegraficzna i poczta w miejscu.

E m m o m  w sil* w iskn,z dsbrtm iświa- 
dsttwam i, kilkolstnią praktyką go­

spodarczą znająsy lię na uprawie e mielą, 
peszukuje ebowiązku. Łaskawe zgłośze- 
« ;a : Ł, P. Gródek pests restante.

Lo d o w n i e  p o k o j o w e  po zł. 35, 36.
i 45. Maszynki amerykańskie de ro­

bienia lodów pe zł. 4.75, 6.50, 6.50, 7 i 9, 
P '«ea P io tr  Chrząstowski, kandel 
żelazni w* Lwowie, plao Kapitalny 1, 
(naprseeiw Katedry).

i l .P T ]  B1KA
r większem mieście jest do sprze­

dania za gotówkę.
Bliższa wiadomość : u aptekarza Wgo 
Alfreda W eissa w Bochni lub Wgo 
Stockmara seniora gremium w K ra­
kowie. Pośrednictwo wykluczone.

KAPELUSZE Plessa i angielskie
t w a r d e  i  m l ę k k l o  

w wielkim wyborze 
p o  c e n a c h  ■ ą j m M u y c h  

poleea
JA M  D H L E B O W S I K

ul. H alick 1.4, obok kaplioy Beimów.

M i e s z k a n i a  1  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

Q r z j  ulicy  K raszew skiego 
*• dtaflgie piętro do najęoia.

1. 81 całe
361

Korespondencja prywatna.
P*uie A. Nc ki I Na lis t  pana

:.arc- odpowiedzit ć zaraz n ie mo.

NOWY WYNALAZEK

,1,rIX0RA
ED. PINAUD
M ydło.............................  ą l’IX0RA
E s s e n c y a d la e h u s te k  h l’IX0RA 
W oda tu a le to w a . . . .  a l’IXORA
P o m ad a ..........................  a  l’IX0RA
O lejek .............................  k l’IX0RA
P u d e r ryżow y i  l’IX0RA
K o am etyk .....................  h l'IX0RA

37, BoaP Ab S tnsbourg , 37

d /ii niewiem, czy adrasując do Fiumy, lis t  
pzua trm zastanie. Oczekuję listu sod
dawnym adrfsęm : A. Ż .. w W

Mam zaszezyt poleoió Szanownej P. T. 
Publiczności moją renomowaną

F a b r y k ę  

łgł»m,[dla wyrobów z marmuru
m o n l tn a  tu rta Ituao łrtn  fun n a d aa

r e z e  p a n n  w ybo^ego  nsjlep- 
, szego z wszelkie-

mi ulepszeniam i 
Iiii5 I w sz^stkiem i

ezęśeiam i do wy- 
ł g  -!j m iany zaepatrze- 

:r~ "^dA jJ '  n *go prim a koła 
M 1896 e ryg ‘ : 

angiel. k snstrukcji t y l k o  z a  z ł .  1 . 2 0  
za gotówkę za 2 le tn ią  g w aran cę  p i­
semną. J f .  g n n d l s a b i n .  w  W i e ­
d n i u ,  l i .  G l o c k e r g  2 ,  I .  p i ę t r o .

Zaraz do wydzierżawienia
w skarbie Podu iestrzany  folwark w bo- 
b '“okim powieeie położony, trzy  ówierei 
m ili od stacji kolei żelaznej Chodorów 
lub Borynicze, sk ładający  się z 650 
m irgów  ornej ziemi i l  inożęó wraz 
z e .rym . uw entarzem  żywym i maitwym, 
obsiewami jesiennym i zbożem na ebsie- 
wy wiosenne. Inw entarz ca ły  żywy 1 
martwy tego folwarku w zupełnie dobrym 
stan ie  i  w eapow iedniej ilości jes t de 
sp rzedan ia  dzierżawcy Bliższych w ia­
domości sasięgnąś mężna w Z arządzie 
dóbr P o d n ies trian y , poozta Brzezdowee.

MIÓD PANIEŃSKI
d m io m ifo lo lo tm l

od znaezony złetrm  medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najzaake- 
mitsze osehisteśei za bardzo debry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu nerwowem
i przewedów pokarmowych, napój podnie- 
•ająuy siły  enoryeh, krzepiący rskonwa- 
iesMUtów, podtrzymujący zdrowych. — 

uamsmsaduka 1 
flaszki idą na paozkę 
można w  A d m u la l-

,  .  ^  * - - - - - - ująuy zdrowychJedma flanka ' _
■ft. 1 0  e t .  (dwie
6-Ulową). Nabyó _________
a t r a c j l  B a r t n i k a ,  Ł w ż w ,  n l l c a  
£ 7 « M k o w i k a  I .  O S . 1391 1—7

Za wysoką prowizją
poszukuje się z d a l n y c h  a j e n t ó w  
ula sprztdaży ustawą dozwolonych losów 
na spła ę w ratach, przez pewien dom 

fciBKowy pierwszorzędny. 
Zgłoszenia do B iukvsrsia3 A. G. 

Budapeszt, V., Jaćg asse  1. K apiiał 
akcyjny 3,200 000 koron.

O O iI Robotników
d w o r s k i c h  I p o l n y c h ,  k o  

s  * . s a r z y  g ó r a l i ,  f o r n a l i  ż o -
a ł n i h ę1 w s z e l k ą

w y a e ł a ,  
większe i mniejsze

3  ^—j qp .-- ’ ' Ci
2

§ Majątki
Z2  S 6o sprzedaży lub dzierżawy

raz wszelkie w zakres ten 
przedm ioty, jako to : P ły ty  marmurowe do 
kredensów, umywalń, ja tek  itp. Wanny, 
piece i blaty do kaw iarń.

Ważne dla Panów budowniczych: Scho­
dy, podokienba, podwaliny, urządzenia p i­
suarowe, muszle itp., roboty uskuteczniam 
jak najlepiej po bardzo tanich cenach.

Na żądanie dostarczam szkiców i ko­
sztorysów w najkrótszym czasie.

O łaskawe zlecenia, które zawsze z naj- 
większem staraniem wykonywane będą, 
upraszam. 1326 1—3

Z głębokiem poważaniem

S a v in o , C a lv a s in a
Lwów, ul. Żółkiewska I. 44.

5,5 fc ^° *° s  ar a 2

ma
Blnro KRASICKIEGO 

v  Jarosławia.
LEŚNICTWO:

Zsssów pod Czarną
o. p. Zassów, rozsyła za pobraniem po- 

ezta lub koleją 1312 1—12

N a s i o n a  l e ś n e
Cena za 1 funt — 50 dkgr.: Jod ła  ot. iO, 
modrzę w 60, sosns zwyczajna 140, sosna 
c sarna 160, świerk 75, akacja i  eleha po 
30, głóg jasień  i jarząb  po 20, brzoza, 
jawor, klon i orzech amer. po 25, wiąz 
i żarnowiec po 40 et. Prócz tege poleoa 
do kultu r wiosennych 10,000.000 sadzo 
neb leśnych i *00.000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin  pnących w itu różnych 
gatunkach. — Cennik odwrotną poeztą.

Niezawodny Sredel na taszel i tatar.
Aptekarza Sohnelda 

P r o s z e ki as Katarowi i Moii
i należąea do tego

przeciw tatarowi i kaszlowi
z S t. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 ., 

ńimmergasse 33,
}■■> i ■ r f  o w lekarskich przyrzą-
n,;: su 'czaw !;d u em i wypróbowanemi
sr.-'ikurni *:w hniarulnyni tłabośoiom  
. rf. odde a-. ..yoh, pr-eeiw uporczy­
wym kaszlom chrypce, zaflegmieniu, stm:e 
; t.i , usuwając flegmę, u ś r ie rza jąc  kaszel 
i wywoiując ustąpienie duszności. Ctm, 
p - .;zki pn-8«r u przeciw kaszlowi i kata­
rowi 50 ut , a należącej do tego l .rbalj 
pr7- iw katarowi i kaszlowi -.0 ut. 
po o/.tą o 30 et. więcej n.ł opakowana 
i hst przesyłkowy. ‘Aysył* się poeztą 
najmniej 3 paczki. Poprzednie nadesła­
nie należy t ści pizesazsm  pożądane 
P r a «  d * i  w e  t y l k o  są w S t . G e o i g s  
A p o t h e b e ,  •'‘e d r ń ,  V /3 , IF m ą -  
m s i g a s t i e  2 3 ,  i tam trzeba się zwr/ 
ead i wszelbienii pisemnemi zamów.'- 

niami.
Bkład w  M r a b o w l e  w aptece Jń. 

H u l i e r u ,  ul G r.dzka; w e  u u c w l e
w apteee pod , gwiazdą" P .  9 F * t o l a  
e c h a .  612 1—6i

CIlOROnY PlfRSIOWE

Sjrop z Poflosloram Wapna
pp. GRIMAULT et C'«- Aptekarzy
S y ro p  ten  p o w szechn ie  za leca­

ny  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  d z ia łan ie  w  ch o ro b a c h  
p łu c  i  oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
najup^rczyw sse ka tary , zagaja tu~ 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie s i t  i za­
noszenie w  nieustannym  kaszaniu, 
ta k  ro zpaczn ie  n ieznośnego  dla  
cho i roh . Pod  je g o  d z ia łan iem  po- 
cer i  się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i ch o ry  odzysku je  szybko 
zd ro w ie .
SKŁAD w I ryżu, 8, ulica Vivienue 

i w głównych aptekach.

PAPIER W LINSI
Przeszło 30 la t powodzenia świadozą 

o skuteczności tego silnego środka zale* 
oanejo przez najznakom itszych lekarzy 
kiedy ohedzi o szybkie wyleczenie m ie>  
A j t n  z a k a t a r z e n i a ,  i  . p a l e n i a  
p l e r j l  I c i e r p i e ń  g a r d l a n y ^ h ,  
r e n m a t y z m ó w ,  b a l e f l c i  w k r z y -  
*ace i  itd . W ymagłó. padpisu .W lin si*  
na każdem pndełku. 39

W  Pa»yżu ulica 8akwany 31.
W a Lwowia w aptekash pp. M ikola- 

scha, W ew iórskiegoj E h rb ira  i Buekera.
W  Kr kowie w aptek. pp. W iszniew ­

skiego i R edyka; w Bochni u p. Michnik*.

W e Lwowia w aptakaeh pp. M ik tla- 
aeha, W ew iórakitgo , Ruokara, Sklapiń- 
akiago, E h rb ira  i  B u iitra . 16

Jedyna niezawodna trucizna
n a  szczury, m y szy  dom ow e i  polne. 
Prz«w yis7a wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. D ziała tru jąca t y l k o  
na gryzonie 'glires): szczur, mysz, królik 
itp .; dla lud. . i zw ierząt domowyeh jak  
p ita , ko t, drób itp . n i e  s z k o d l i z r a .

W ysyłki w puszkach po et. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 ot. więesj (za liz t 
fracht, i  opakow.) uskutecznia odwrotnie 
u  pobraniem  2198 1—7
Skład I labaratarjun przetwirów oba

J A N A  M I C H N I K A  
n a g . farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. truoizny zł. 3. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ot.

Hurtowny skład na Lwów : L .  W łu  
d e k  1 A . K r a j e w s k i .  — Apteki: 
Kańczuga, Módenioe, Mielnica, Przemyśl 
8. Lapiankiewieej B aw i Ruska, Sokal 
Waroż, Wojniłów. — Saląsk: Bialsko : 
S. Gutwióaki; Jaw orze: A. Janicki.

NAFTUŁA TOEPFER
h a n d e l  w i n  i  r e s t a i t b a c j t a

L w ó w , T ryb u n a lska  12, 
poleca k n o h n i ę  o d  g o d z i n y  8 . ra m o  p r z e z  d z i e ń  c a ł y

tak że  w  »bon«m *nei«.
Piwo okocimskie I Ulienfeldt w butelkach i na miarę.

W klimatycznom zdrojowisku w Spisie  obok Staregomlasta w obwo­
dzi# Samborskim jest io  wjdzierżawiemia j e ij n j  w miejscu lokal 

restauracyjny, składający się z jadalni, kuchni, spiżarni, z przynależy- 
tościami i z 5 obok położonych pokoi gościnnych, ogrodem i krytą 
kręgielną —  na 3 lata ewentualnie na dłuższy czas. Może być również 
wspólne używanie wielkiej lodowni dodane. Bliższych wyjaśnień ndziela 
ustnie lub listownie: Zarząd dóbr Soas, poczta i telegraf w miejscu.

o b u w i e  i

1276 1—?

B A S T K

dla dam, mężczyzn i dzieci
peleca

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Do siewu wiosennego
pcleea

R O L N I C Z Y  W E  L W O W I E
plac S m o lk i  liczba 5,

wolną od kanianki lucernę oryginalną francuską „Proveneou koniczynę 
czerwoną, białą i szwedzką, oraz tymotkę, wszelkie trawy, seradelę, 
esparcetę, sporek, łubiny, wykę, bobik, groch, burukl i marchew paste- 
*ną, koński ząb oryginalny, amerykański i węgierski, oraz nawy gatnnel 
Mastodenu dający wczesną i obfitą paszę; kukurudzę „Clnęuantńo 
Plgnoietto. pszeulcę jarą i przewódkę, iy to  jaro, jęczmień, owies, 

oraz wszelkie inne nasiona zbóż, jarzyn i warzyw.
■ 9 “ Wszelkie nasiona dostarcza się z gwaraneją za czystość  

siłę  kiełkowania pod kontrolą krajowej stacji botanleino-rolniczej 
w Dubltnach.

Nawozy sztuczne, suparfosfaty z kości itd., saletrę chilijską, zuile 
Thomasa prawdziwe nadreńsko westfalskich fabryk pod gwaranają praw­
dziwości i wysokiej rozpuszczalności w eytryaiania amonu.

Wszelkie maazyny relnleze, pługi, brony, słowniki, grabiarki, 
Utraty. Itd.

C enniki nasion i  nawozów sztucznych  itd. w ysyła się hespłaónic 
franco. 1S44 1 -2

H AN D EL H E R B A T Y  CH IŃftKO  R O g Y JS k lE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, pite Marjackl 10,

ptltoa

IIERBATE
zbioru majowego:

V, ki. Conge zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kayetw czarna . . 4.— 
Melange de Land. 4.— 
Wytlewkl herba­

ciane . . 1.30
Wyslewkl najlep­

szych h e rb a t. .1 .60
w r  o P

Zamówienia

p e łen  najlepsze gatunki

K A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłae do 
każdej stacji pocztowej t ł /ł  kilo }r 

w woreczku:
P o r to r io o ..........................9.— */» k *
O ubi grubo ziarnista .  9.50 n — 
Geylon zielona • • . 10.— n ^ — 

„ „ przednia , 10.40 n
n „ grub. zlarn. 10.75 „ 1-08
„ ,  perłowa . 10.75 p 1.08

Mocca arabska aromat. 10,75 „ 1.08
Jaw a złota . . . . .  10.75 „ 1.08

k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  " M
prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

| 9 *  1 0  m e d a li  iM łu g l .  * 9 1

JAN IHNATOW ICZ
poleca niezawodne i  wypróbowane

ś r o d k i  d o  w y t ę p i e n i a  o w a d ó w  d o m o w y c h
m unow ie ie :

F A B R Y K A  i  S K Ł A D  P O W O Ź  O  W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykoiuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy 1 sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
Przyjmuje wszelkie reperacje I odnowienia powozów

ykopo umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym 
ptasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawia kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem 
honorowym rządowym. 1316 1—7

I

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w suknach, futrach 
i meblach.

F l a k o n  6 0  c l .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

P n d e ł b o  3 0  c l .

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
S z tu k a  3  et.

Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 
ul. Halickiej 1. 1J. — W Krakowie: Sukiennice I. 20. -  Czer- 
niowce: Rynek 1. 2. — Wf Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

O B Y L O A
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

F lo k o n  3 0  e t .

M IK O T O N
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskw.
F la k o n  5 0  et.

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 , 10  c l .  

F la k o n  2 0 , 3 o  c t .

Z ces. król. nprzyw. ftbrykl

EE6ENEARTA 1 BAT1AIIA
we Freiwaldan

oes. król. dostuweów d l t  eustro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniei handel

J M M M .  i l l l C D L i i
w e  L w o w i e .  1025 1 —?

C e n y  h u r t o w n e i  pp. odsprzedającym , w łaścicielom hoteli, 
restauratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

KONKURS.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego ogłasza niniej- 

szem KONKURS na posadę sekretarza biura c. k. Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego pod następującymi warunkami:

1. Kandydat wykazać się w inien: a) odpowiedniem teoretycznem 
uzdolnieniem, tj. egzaminami z odbytych studjów prawa (trzy egzam.na 
rządowe lub doktorat), b) znajomością dokładną języka polskiego i nie­
mieckiego w piśmie i słowie.

2. Wymaganą jest co najmniej roczna praktyka w urzędzie lub 
adwokaturze.

3. Wiek kandydata nie może przekraczać 40-go roku żyeia.
4. Roczna pensja wynosić będzie na razie 1000 zł.
5 Posada obsadzoną zostanie z dniem 1. lipca r. b. na razie pro­

wizorycznie na rek jeden, poczem nastąpić może etabUizacja z pensją 
roczną 1200 zł.

6. Podania zaopatrzone w odpowiednie dokumenta wnosić należy 
do biura c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego w Krakowie, ulica 
Garbarska 1. 7, najdalej do dnia 25 . kwietnia 1896 r.

W  Krakowie, dnia 18. marca 1896.
1303 1 - 1  Prezes: F .  M y c id s k i .
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Galicyjskie akcyjne
TOWARZYSTWO HANDLOWE

Lwów, ul. Jagiellońska 3, II. piętro 
poleca do siewu wiosennego:

Wszelkie nasiona i zboża  ̂
N A W O Z Y  SZTUCZNE X

z gwarancją składników chemicznych ^
pod bezpłatną dla odbiorców kontrolą rolniczej stacji doświad- Q  

czalnej w Dublanach. /V
_ Dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych całymi wago- X  

' ^  nami : kukurudzy, jęczmienia, owsa i grysu, jakoteż węgla 
g kamiennego. 1267 1 - 2  M

^  Utrzymuje na składzie: w
L o k o m o b ile , w s z e lk ie  m a s z y n y  ro ln ic ze , \ ł 

w  s ik a w k i  i  p r z y b o r y  p o ża rn e .  w
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